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SAM OZ A TRUCIE 
\ 

na Ile w~troby. 
Samozatrucie bywa przyczyną wielu dolegliwości {bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie, niesmak 
w ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
i wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, mdłości język obłożony). Trucizny 
wewnętrzne wytwarzające się we własnym organiźmie, zanieczyszczają krew, 
niszczą erganizm i przyśpieszają starość. Wątroba i nerki są organami oczysz
czającymi krew i soki ustroju. 20-letnie doświadczenie wykazało, Że zioła 
lec:i;nicze „C H O L E K I N A Z A" H. Niemojewskiego jako żółcio
moczopędne są naturalnym czynnikiem odciążającym soki ustroju od trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzymać można w Laboratorium fizjologiczno 

chemicznym .CHOLEKINAZA" H. Niemojewskiego, Warszawa, N.-Świat 5. 
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Miedz1narodowa konf erencia w Brukseli rozpoczela prac~ 
BRUKSELA. Belgijski minis- rencji, co powitano oklaskami. 

ter spr. zagr. Spaak dokonał we W dalszym ciągu zabrał głos 
środę otwarcia konferencji 9 - u delegat Stanó.w Zjed.n. Davis, 
mocarstw, która będzie obrado- który przypomniał, te celem u· 
wała w sprawie zatargu na Da- kładu waszyngtońskiego w ro· 
lekim Wschodzie. ku 1922 jest zapewnieniie poko-

c~ pofyteczną byłoby zapro
ponowanie obu stronom podję
cia bezpośrednich rokowań. 

Po południu przemawiali de
legat sowiecki Litwinow i dele 
gat Chin Wellington Koo. Ten 
ostatni w przeszło godzinnym 

przemówieniu n.akre•lił histo· 
rię zatargu z Japonią, zaprze· 
czając zarzutom 110 antyjapoń· 
skich knowaniach i skomunizo· 
:waniu Chin". 

Naród chiński - o4wiadczył 
mówca - nie tywi tad.nych nie 

przyjaznych uczu~ do naroClu 
japońskiego, sprzeciwia si• je
dna·k polityce gwałtu. 

Pokojowe zakończenie zatar
gu możliwe jest tylko· pod wa
runkiem ustania działań wojen 
nych. W przemówieniu powitalnym ju na Dalekim Wschodzie. 

min. Spaak pokreślił m. in., że Mówca dodał, te działania --------------------------• ·--------
Bel.ia nigdy nie uchylała się od wojeue w Chinach zagrażaję · • 

wsp6łpracy w służbie ludzkości żyda I Interesom obywateli Nal I tr 1·a I I n' sk·1 · n I Nankin 
i pokoju, dlatego też rzł\d belgij państw obcych, zakłócaj' awoa 
ski zgodził się, aby Bruksela sta bodnll wymianę ~actw i wy• 

~~~e:rtem obrad obecnej I :~;~~;z:=d7~. • opłnił Snieg I mr6z utrudniai1 akcie woienna 
Mówca przypomniał, te łnlcfa .M,ówca •llclzi, te pomłęclzy TOKIO. Komunłkat dowódz-1 zamarznięte. Front 1zanghajsld1 Mimo g.., 

tyn odbycia tej konferencji zo- Chinami a Ja.poni, motnaby u• twa wojsk japońskich w Chi· Wojska japoliskłe walczĄce stej mgły lotnictwo japomlde 

Wa podjęta przez rząd brytyjski stali6 współpracę, opart, na nach donosi: na północy prowincji w <>$Łat- bombardowało obiekty wojsko-

w pomumieniu z rzędem Sta- wzajemnym zaufaniu i przyjd- Front Szamb Po uporczy- nich kilku dniach posunęły się we pod Nankinem 

a6w Zjednoczonych. ni. Byłoby to w internie wuy· wych walkach 1ytuacfa wojskoa o 20 km na południe, zajmując Na skutek manewru okr-· 

Wszyscy zapr-oozeni zgłosili stkich narodów. wa w prowincji Szansi zmieni· Sinhsien. Oddziały japotiskie jącego Chińczycy ewakuowali 

aw6j udział w konferencji, z wy- Następny mówca młn. Eden ła li• na korŻy•d Ja.policzy· posuwają się Wzdłu.t kolei Nantao, dzielnicę chińskll Sza.na 

~tkiem Japonii i Niemiec. wyraził całkowitą solidarno46 z k6w. Ostatnia faza walk odby· czengtajskiej zajęły stację Szu- haju, zamieszkałą przez pół mi• 

Min. Spaa:k wskuał n.a trud· opinill Davisa, wskazujĄc, ie wa 1ię w bardzo trudnych wa· jang. Chińczycy cofaj, się na liona ludności. W oj ska chińskie 

We!. jakie powstają na konfe- utrzymanie pokoju leiy w late- runkach atmosferycznych: gó· Tajuan. Stuły wojsk chińskich wycofały się na połu@io za• 

rencli z powodu nieobecności Ja resłe wszjstkłch kraf6w, oraz rzysty obszar prow. Szansi J>O" ~ ŁYD\ froncie wynoszą 30.000 chód w kierunku -Lun,p.ua,. 

poaiii wyraził jec!nak nadzieję, wyrataf,c w zakodczeniu uho· kryty Jeat łniefiem, a rzeki ., tOłnierzy. adzie koncentruj, .„ 
te konferencja zdoła doprowa- lewanie z powodu nieohemo· 

1 dzić do pokojowego rozstrzyg •ci Japonii. 
nięcia zatugu na Dalekim Min. Delbot ołwładczyl, le Dwa zamachy na Stalina 
Wschodzie. Francja. nadal wierna jett zo· 
Następnie na propozycję dele bowil\zaniom, podpisanym w 

gata HOlandil, którego poparł 1922 r. ł zaapelował do Japonii 
Eden, Delbos, Norman Davis i Chin, aby wysłuchały zaleceń 
Aklrovmdi, min. Spaak 209ła konferencji brukselskiej. 
obrany przewodniczącym konfe Zdaniem min. Delbosa, felll 

lrl rumuński 
w Czecboslowadi 

konferencja brukselska zdoła 
udaremnić wojnę na Dalekim 
W schodzie, to przykład ten od 
działa równiet gdzieindziej. 

organizował prezydent Abchazll 
PARYŻ. Havas donosi z Mo-1 ten sposób, te ostrzelano kuter, 

akwy: 29. ub. m. rozpoczął się I którym jec~ał .S~a.'io, lecz wsltu 
w Sukw:Ue proces trzynastu b. tek zbyt waelkieJ odLegło4ci za
człoaków rządu autonomicznej mach nie udał się. 
Republiki Abchaskiej, wchodlą- W r. 1935 przygotowano dru· 
cej w skład Gruzji Sowieckiej, gi zamach, na Stalina i na Berje, 
oskarłonych o organizowanie za sekretarza centnlnego komite-

tu, lecz zamachu łefo cie ~ 
no __ przeprowadz~. 

W azyscy aresztowani człooko 
wie organizacji p.-zyznali si• na 
śledztwie pierwiastkowym do 
wszystkich zuzu-canych im prze 
atępstw. 

Delegat włoski Aldrovandi 
PRAGA. Król Karol wraz z o•wiadcza, te zatarg n.a Dale

a W. Ka. Michałem przybyli do kim W schodzie ma awe ukryte 
o Zidloch<nvic, gdzie wezmą u- głębokie przyczyny, sprzeczne 
ie· dział w polowa.mu. Pobyt króla z tysi2'cletnimi tradycjami Chin, 

machu na Stalina, przygotowy- ----------------------
waoie buntu wojskowego na wy 
padek wojny, celem oderwania 
Abchazji od Sowietów oraz osa 
bota:! w rolmc:twie l szpi*

Rozstrzelano 403 osabr 
Ponura stat1st1ka a1stki sowleckiei 

I rumwiskiego i następcy troou opartymi na instytucjach rodzi· 
e· w Czechosłowacji ma cha.rak- ny ł wła.sno•cL 

stwo. P ARYż. Na zasadzie danych, 
zaczerpniętych z 20-u dzienni· 
k6w prowincjonalnych pomię· 
d.zy 5 września a 10 pdclzierni
ka rozstrzelano w Sowietach 403 
osoby, z czego: pod zarzutem 
szpiegostwa i działalności terro
rystycznej na kolejach Dalekie
go W.schodu - 182 osoby, pod 

zarzutem sabotatu w rotnicłwła 
- 112, sabotatu w przemyśle-
34, 1abota.tu w ekła.da.ch zboto 
wych - 52, świadomego zatru• 
cia tołnie1'Zy lub robotników -
12, wreszcie pod zarzutem za• 
b6jstwa „stachanowców" lub in· 
nych osób - oddanych retim.o
wi sowieckiemu-11. 

• ter prywatny. Zdaniem mówcy Jedyną ne-
AkcjĄ tĄ kierowad miał zmu

ły w r. ub. _prezydent tej repu· 
r· 
fl
·h 
r-
~-

lurator Zwi1tku Haurz1delstwa domaga sfe 

a1adlości „Dziennika Poranne1011 

Do wydawnictwa „Dziennik upadło4cł tel spółki, będącej 
PDranny" w Warsza.wie, wkro- wydawc' „Dziennika Poranne· 
czył w U-odę dn. 3 biet. mies. ie". 

bliki Nesto takoba. 
W latach 1933 ł 1935 ł..akoba 

miał zorganizować dwa zamachy 
na Stalina oraz na ~ierownika za 
kaukukiej partii komunistycz
nej Bedia, będącego faktycznym 
dyktatorem Kaukazu. 

Piekna uroc·zrstośł w M. s. z. 
z okazil Diedolecia mfnislrowania DU1k. Becka mianowany przez Sąd Han- Spółdzielnfa wniosła zaiale

dlowy na wniosek kurato· nie n.a decyzję sądu. Posiedze
ra Związku Na.uczycielmva nie 1Ądu dla rozpałrzenia spra-

111 Polskiego, mgr. Musioła, adw. wy, wniesionej przez kuratora 
• Żaryn, celem zabezpieczenia Z. N. P. Musioła odbyło aię 

~ą ma.iątku spółdzielni „Oświata". wczorlJj. Wyniki dotychczu nie 

Działałoość «ganizacji datufe 
się od roku 1923. \V lecie 1933, 
podczas pobytu Stalina w Gagri 
organizacja dolronała na nieJ!o 
zamachu pod kierownictwem sze 
fa aibchaskieg.o G. P. U. Miki.e· 
ladze i jego zastępcy Ampan. 

W związku z 5-tą rocmicĄ o- W odpowiedzi min. Be-ck wy-
bjęcia teki ministra spraw za- głosił dłuższe przemówienie, w 
granicznych przez płk. Józefa którym, nawiązując do wskazali 
Becka · odbyło się w Minister· i idei Marszałka Piłsudskiego. 
stwie Spraw Zagrainicz11ych uro- omówił za.d.ania ciążące na poi.. 
czyste zebranie w obecności kiei słuibie zagranicznej. ko Kurator Musioł domaga się SĄ znane. Zamach przeprowa<łzono w 

Anglia nawiąże . stosunki 
z powstańczym rządem gen. Franco 

min. Becka. 
W zebraniu tym wzięli udział 

urzędnicy Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych z wfoeministrem 
Szembekiem na czele. 

Na wstępie przemówił i•· 
PARYż. Agencja Havasa do Roberta Macleod Hodgson'a, szy, nit zakres zwykłej misji niem urzędników polskiej służ· 

nosi z Londynu, te w tamtej· b. cbarge daffaires w Mo· handlowej, tak jak to miało by zagranicznej p. wiceminister 

szych kołach politycznych. skwie, jako domniemanego a- miejsce przy wysyłaniu misji Szembek, następnie zaś wiice·dy· 

PllyPuszczają, że ostateczne za genta generalnego W. Brytanii handlowej do Moskwy przed r·ektor departamentu konsular· 

r~ądzenia związane z nawiąza· przy rządzie ~en. Franco. . uznaniem ZSRR przez W. Bry· nego p. Władysław Sokołowski 
niein normalnych · stosunków Zastępcą str Roberta miałby Łanię. odczytał adres komitetu funda· 

handl()wych pomiędzy Lo.ndy- być Marrington Thompson, 1-y Poza misją główną, wyzna- cji naukowej im. płk. J. Becka, 

nem a władzami w Salamance sekretarz ambasady brytyjskiej czeni mają być agenci handlo· utworzonej drogą składek urzęd 

zostaną wydane i ogłoszone je· w Hiszpanii, rezydującej obec· wi W. Brytanii w kilku głów· ników polskiej służby zagran.icz 

sicze przed końcem bieżącego nie w Hendaye. nych miastach hiszpańskich, hę nej przy Uniwe·rsytede Józefa 

~god,,,ia. · Zakres pełnomocnictw misji dących pod władza rza.du llen. Piłsudskiego dla upamiętnienia 

i'.nni1roia.n.e ięń pa;,:w.itkq. sit: Hod1.sg_na ina. być zna~ie. szer Franco, P.racy, min. Beck~ 

lokaut w górnidurie 
P ARYż. W odpowiedzi na 

wczorajszy 24-~odzinny strajk 
górników, przedsiębiorcy węglo 
wi postanowili proklamować lo
kaut. 

Lokaut nie przybrał charakte 
ru powszechnego. 

Olimpiada ołlbedzie 
siew Tokio 

TOKIO. Ks. Sziszibu oświad
czył, że Olimpiada w r. 194Q, 
jak to było przewidy:wace, odb• 
dzie aii w. 1.okio. 

Teatr Ukraiński wystawia w niedzielę 7.XI MILOŚĆ KOZAKA w sali im. Kilińskiego 

ł 
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Ka!e.ndarz dnia 
PIĄTEK 

lachari'a.&za i Elt-
bie.ty, rodziców 

;;;;;;;sw B§!tfA W!ZDIW1 IS 

Potworne morde stwo dezertera 
Sł~~~ocu- Z namowy meia zastrzelił jego ione, Glrzrmuiąc za to &D zł 
Sło.ńca wscli.. 6.38, Dzieje małżeństwa Czesława ; zeznał, że zah61'slwa Chachul- Przeclwko Cha.chulskim wy· nak na pierwo:nych ze~c.niach Listallad za<:h. 16·1. Ch h k' D b G I ł <.si~.tyca w.sch6d: ac uls 1ego z ą rowy ór sk.iej dokonał z namowy jej mę toczono sprawę o pod·żega.n~e Jaworskiego i sliaz.a cbu braci 

mim-m11~-- 8.SS, zach. 17.B. niczej dzięki dziwnemu splo-1 ża Czesława ora.z · jego brata, do morderstwa. ·Na rozpirawic Chachulskich na l(ary po 8 lat 
HISTORIA PODAJE towi okoHczności potoczyły się Stefana. Za zastrzelenie kobie- Jaworski cofnął zez:nania, sta- W<:zorL<i Sąd Ape!a.cv;ny w 

1414 Otwo.rcfo Scbo.ru Pows,zechnego szlakiem zbrodni. ty otrzymał od bra<:i Chachul- rając się rat.ować oskarżonych. Wa..rszawie złagodził Chachul· 
w Kons-tanc.ji. Chachulski ożenił się z dziew skłch 60 zł. Sąd Okręg<>Wy opad się jed·. skim kary do 5 lat więzienia. 

1668 Konferoocja warszawska po a.b· czyną, której przeszłości nie --------··--------11m---mmmm:m::1maCll!llllmmBDi:-KilllEm--lllll:-:lll:ill._ dykacji króla Jana Kaz.wierza. znał. Po króbkim po·życiu mał· 

1916 Proklamowani'9 Król~slwa Pol- żeńskim stwierdził z przera.te- . So •ety przed wyborami 
1918 w;~:cli rl?>WO'IUCji ni:emittldej, niem, że jest doikn.ięty strasz• • . I • .. · ~ 

AFORYZMY liWll, t;tleuleczalną chOTobą. 11 
Udałe paA:L, a uie taidł od ram. Podejrzeiwaijl\c, że łona jest „ d t 

KTO NIE WIE, ZE wlmi, nieszczęgcia, zainierestr do NaJlłll:JZ!!iZej Ra q Pań1 wa 
W Stllinbule urodMo li• ••ef0 wał się Jej przeszłolciĄ. Ry,chło MOSKWA Do dnia 30 ub. m. niem faktycz.nego stanu 1'zeczy, bar) zostali wysunięci Jako ~ cz~lU da:'.ecko o trzech tfo-wach, ży• dowiedział się, że ta, któr• po-ło ty:iko 43 ~odzin. ~ BpO·śród 71 członków centralne• _ustalonego przez balotowanie dydacl na deputowanych do 1 
1'ł6tala Uteratów1 RodA • R04ła, il\ł za żonę, była. przł<i •Iubem go komitetu partyjnego wysu.nię kandydatów do Najwyższej Ra-,~ czelnej Rady Państwa. 

słynny h.umo.ryS>ta Aianiecki, posiprte prostytutkq. · to 29 kandydatur na deputo·wa· dy. GMwinymi kanidydatami 14 
czał się z pe.wnym ~:.ernym, lecz ba~ Po pewnym czasie na peryfe- nych do Na.czelnej Rady Pań· I Wszyscy członkowie Poilitbiti- ~Stalin, Mołotow, Kalinin i Wo. 
!:~w:;0~,e~t~~ie;;y,i:~~ner· ri~h Dąbr~~ %~i:teiw Z?a- stwa. Pośród 68 kandydatów na ra (St.a.Jin, Mołotow, Kagano-1 roszyło·W oraz Jeżow, który jest 

- Pan p:s,w dla piem~. a ja dla ezicmo zw 0 51 eJ z członków centralne!!<> komitetu wicz, Woroszyłow, Kalinin, Az.i. kandydatem na członka Pol~. 
honoru! przeatrzelcm~ ~łową. partii wysunięto 13 kandydatur. drejew, Ko&or, Mikojan i Czu·~ biura. " r. 

R.ooa • ~Gd.a od,p.atł u zwykłym Na pod1~a'W'll poufnych bi· Pośród 61 ctłooków komisji koo 
•o~e ,:·P::!e'k:iu„ ł !Id pl9H, a.by form~~yj u1ę!~ ~ zarzutem troli partyjnej 1 t kandydatur. 2 o o o • k „ 
zrlobyć to aeto IDIJ brak, %.ab61stw.a. metakie~o Tadeusta Pośród 22 członk6w komisji re- p r a, ft Ili n I o w 

Ja:W'Mskie1to. Był tel dezerter, wizyjnej tylko 2 kandydatury „ U W 
który uciekłszy z Wajs.ka Pol· . . · • • • 

OD~ 3 '1' 9 0. 

.E.R 
ELEKTORALNA30 

I skiego ws.tąpił do LegH Cudzo· .z .chwilą mkończerua. wysta- , znatdz1e prace VI zakładach metalurg1cznn 
iiemskiej w Algier:z:e lecz zra· Wla'ń1a kandydatur będz.ie mo.t· j 
joay trudnośdamł sJuzby, po- na zorien:c>wać się jQkie ro~~ Na szosie. państwowej Ni.skol . Tak duża odległość o~ Nińa 
rzucił Sll!eregi afryka.dskie i PO" ty przybierze czystka w wyzeJ i - Rozwadow w odle:!łośc1 6 1 Rozwadowa s'!'owodu1e pow
wrócił do Polski. wynu~n;i~ych ipstytucjach,. ty~ kn1: od obydwu punkt~w pow- i stanie osaidy iabry.C2)1)ej pfl! 

Jaworski zo•tał postawiooy bar,dzieJ, .ze wyorYry zasa~nicze1 ~ta.Ją zakłaidy. me .alurg1c.zine ma i fa.rbyce. 
przed SĄd Wojskowy ł za udo- znuamy rue Wprowadzą .' będą iące zat:u~ntaó przeszło 2.000 Ateby zapewnić rozwój oit 
wodniotte mu mordentw(ł ska- tylko fonnalnym u.twierdze- praoownikow. dla w kierunku Niska, mieo 
zanv na do1:ywotnłe więzienie. kańcy tego miasta da!2' 12 ~ 

w toku rozprawy . Jawor•ki Adwokat chdał przekup:c agenta :de:t:.~l0~~k~hp~1<fei~ 
-=-Sl!ir.l!-------mllli!l--~----mm- I za to zestal Slcl?C!DJI na rok wiat•~nb mei szosie państwoiwej ze waJI Afera w' szeregach DOWSlańczrch w Sądzie 'Apelacyjnym wl zeznaniom wyw. Wiktoruka tu- nyicb gruntów pod zabudow„ 

Warszawie został wczoraj : a• niewinnił adwokaita. Zarówno administra.cja pt Za lac6wkl Ułatwiali ucfeczkt. jeńcom kończony proces a.dw. Wr:olda Wczor;;ti po pnesłuchaniu na wiatu jak i za.rząd budujące!• 
GIBRALTAR. W ciągu ostat !taniza.cfę ułatwiania uel.eczki Rothenb~g • Ro.ściszewslciego, czelnika urzędu śledczego w fabryki dążą do uczynieni11 

nich dwóch tyl!od.ai przeszło 600 jeńcom, _poclw-dtącym ~ wojsk oskar:tonego o usiłQwanie prz~· Warszawie, Waisilew~kiego, S~d Niska (mia.sto w 80% urzę~ 
Hiszpanów zt>ieałszy z Algesi- ! tzl\dowycb w Alges1ras, w wy- kupeat1a wywiadowcy Wikto· Apelacf,ny zmienił i skazał cze) P,odstawv gospodacczej ł 
ras, przybyło do Gibraltaru. 1 ni.ku ctel!o aresztowano kilku· i ruka, któremu adwokat wrę· a.dw. Rościszewskiego na 1 rok nowego osiedla. 

c!zie!tię,;u strażników pobrzet• I czył 50 zł., nakłaniają<: go do więzienia z zaiwieszeniem wy- Powstamie fabryki wywoło 
Jak się okazuje, tk!ało int sic ny~h, ~Hcfantów cywilnych i udzielania informa~ji o zamieM konania kary. , strony gminy i powiatu nuft 

uciec po pczekuj>ieniu żołnierzy lka1ah!nitrow. KontrGla wyb~ rzonych rev.-1.ija,ch i arrsz<owa· Wyrok skazu.ją.cy a.dwoka.ła pujące potrzeby: 
powszńczych. Odkryto całą ot• ża zosta!n wzmocniona. niach w§ród członków b. ONR. za dainie łapówki odbiie się t) konieczność przebud~ 

Sąd Okręgawy nie dał wiary echem w warsza'Wlskiej Radzie 30 km. dróg pO!Wiatowych !pi 
Adwokackiej. u pańs!wowymi) na linii ~ 

W I h d żone~o ruchu oraz alka ze z ndziejem samoł o u 2) prawidłowe przygotcml 

kł~fY w ostatniej rhwili cl!etr'I so'>~e irde ~~~hz :i:~~zt~e~~~;,d!: 
PARYŻ. WczMaf wieczorem dziej otworzył ogień z dwóch nym nieznacznym zres:zt2' li 

dwóch policjantów-cyklistów u- rewolwerów, rM!iąc jednego z wojem mia.sta. 
siłowało areszto.wać pewnego pe>licjanfćw i przechodnia, PQ 
osobnik.a w chwili, gdy dokony· czym p-0peln.ił samob6j$two. 
wał luadz:iefy samochodu. Zł~ r · JfŻ~ll CIERPISZ 

' 
. I I „ • . Pij SOK śWIĘTOJAN'SKIEGO W raglCZOJ 0 CWICZe Ilf L~~~:hv~~!.1:!b1i~:;:?. ł:!~!ra~1ii 

Aparatv zderz11łr sle nad zi2m~a la;!vtc~~~:c~~~~~~ti::~·:!=.; 
BUK \ R1 ~zT W • 1 t · od ł • - .1-..-, ~t nych i kurczach nerwowych. 

, M> • czasie o u aparacie erwa s1ę st tuK. U> I 
ćwicubnego nad lotniskiem Oto j nikowi udało się wylądować, Sprzeda! w aptekach i dro~s; 

• A.t B--·1--- k 't . dnak d „ ł I Skład Główny, Warszawa, ul. peru pU'l.l ~eszt~ w ro .ce I ie o mos on powatne ra· wa Nr. 1410. MAGISTER ED\V 
Na naalej wokandzie ••• 

.. OBLEWA .NIE 
CZJ„i: Człowiek bez honoru 

po starcie zderzyły się na rue- ny, a '°amolM spłonął. , G O B I E C. 
.:nacmej wyso!tości dwa samo• 
lo~J szkolne. 

Pilot jedne~o z aparatów po
niósł śmierć. Samolot został do 
$Zczętnie znis2JCzony. W drugim 

·Dwaj urzednicr koleiowi 
(A. E.) Pan Mikota; Gonileb I zo~tycha, aleby bylo to prze· 

wracał uradowany do Jomu, O•' trącić... Ua1\llU chrze~n.·ak 
trzymawszy iwą pierwazq, stu• I - Dr.tio się nie wyJa -. d~· ftivn • 1111 W środę rozpoczął się w Lo· biorców. 

brali lrpówki [{d przedsiebior!óWI 
zlotową pensję. GJy za• spatk,al 

1 
dal pan W!a~yslaw •• - Gęs .Pze P. Prezudenła R. P. dzi proce~ przeciwko urzędni· Zainteresowano &ię bliief 

przyjaciół _ Władysława i Mi· czonCł wnmem, cos z wąd~zny, li kom ko;le!ow;:n Stefano.:wi Ga: sprawą i przesłuchaino kł 
chala Flaków - opoutiedtial im 1 rybka po żydowsku musi byc, bo Pan Prezydent Rzeczypospo- I '\vło~k~emu t ApolomuszoWl przedisiębiorców prywatn~ 
0 przyczynie $We/ rodoścl. jq rudy Maniek I Felek Slup o- litej na J"'Ośbę małorolnego A-

1 
Woidyn1e, osikarżonym o nadu· Jeden z nich. Skwarczvński ~ 

p • · [ bardzo się wzru krutm2 lubiejq... dama Krzyianiiaka z Nieborzy I tycia służbowe. ry prowadził roboty ciesiel.D 
•z {;zy;aiz~ze m an Michał 0 : Za par~ groaty fen ochlaf u-

1 
po.d Wolst'tynem z~otlził się, aby W lat!t'ch 1928-1934 oddział oświadczył, te trudno mu bil ·iff· a Pl· y P rzqdziem. A że kolegów zapro· 1 Go wpisano do ksiąg metrykal-1 dro~owy PKP Ł6d:t Fabryczna coś robić, ponieważ musiał• 

s ta ~{ • •• t· I k' I • t $Iem, to przecie inaczej nie mo· nyc:h jako ojca chrzestne~o Le- powierzał roibo~y przedsiębior· le dawać łaipówki urzę<fmik• 
. -:--: , oro l"z", 1 a 11 wiq 0 że by~. bo faklem to aposobem 0ona, 7-l!o syna Adama Krzyta· com prywa 111vrn. Technikiem z kole;owym. Garwłow$\kl, kti 
~z~wz~, 1 to .obowiązkowo trza to I we trzech przez fdta/ny opy• niaka. I ramienia PKP był Gawłowski, sprawdzał ceny i refefOlll 
1a •• os oblac. . chtlt? P6fdzletn do nich. riółrtiPf I Równocześnie Pan Prezydent który sporządzał plany i kosz· ~prawę zwierzchnikom, rid 

- VI lad oma rzecz/ - wtrqczl nastfrmie dorożką przed kna/pa I darował swemu chrześniakowi torysy, oraz spisywał nrofok6· mu pewnego razu wręcz: 
pan Wlady1ław. - Wstmua mu zajedtiem, dzieliworka do kom- 50 zł zdeoonowanych na ksią- ły z odbioru robót. Wojdyn.a - Daje pan, to będzie pf 
łf być. I panii się wdmfe l b;dzle klawo. żeczkę PKO. zaś bvł wówczais kierorwnikiem robił. 

Kai:dy fllden lctcet J honorem Skromna wstawa będzie, ale 1 A a.· d I ~-· rachuby. Do je~o czynnoś<:i mię Równid l drugi przedsiębia 
och'af przy łakte/ oka:fi uskate t biglem. z~ trzy dziewc:eta się I z merrma o Dul] clzy innymi naletało sprawdza- ca, Grzegorczyk ~kedył się,1 
czn:a: o wiele zaś nie, znakiem :a11to8i ..• Te! Mikołrtj! Dokąd . ftftJ.:iid" LS Hliin"'"ArH nie rachun.ków za roboty 01raz musi dawać ła.p6wki urzęd:i 
te~o 11ątak jad. czylt łachudra włej(}St? Leć no Michał za niem 111u ~ ~ "' W;11 iil:ui Wi wypisywanie zleceń na Wypła- kom kole;owym. 
p~ 'f lo•'Jie szhtko.r:a, albo insze ta,tJ ta łtare kutwa. NOWY JORK„ Przedstawi· ty. Na ro-zpnwie są~owei (}b~c 
pokr a-:.1?;e nasien!a. Przyfaclel1 rus:yli w po.~oń, ciel księcia Windsoru w Sta- \V tO'ku śleilzf,,~a, l)rOW?."1~o· skarżeni do winy się n:e pn' 

- 'Pk~pe:t!J r•Jielkf nlo 1'edzie orzcwrar:aittc koszyki i 1tra~any 

1

„ach Zjedno.czonych. Char'lcs nego przeciwko b. na~:>:elniko- mali, l'wie:':l~P,c. że rze1~orne ł 
- a'odnl po.n Mic!w.1. - Kawior I pP.tlzili, ai zatrzymał ich poite 3eceaux, oświad-::zył dziennika- wi oddnka dro.lfowego Dąbrov· <Jkarżenie ich o branle b:1'6wt

1 

szC?m'1'.!er, (1lbo insze deW~atesa, run~o1.1.1y. rz:om, ze pobyt księcia wraz z ;-.Jdemu i innych node:rza.n"'}'c~ ·~st ,vyn;kiem fo.tryił, '·m11"I 
to r!ł!J ;crrt.f(J dla naę:te~o 'f,rrzfa. Epilop,: wyrok ska:u;qcy obu · małżo.nką w Stanach potrwa 37 I') 11~dużvc : .,,, 7.J"cHh!łl') r:"! node!· -irzedwko nim. Po zbd:\.l':U' 
AT~ z iahit? :i "m""naśc;e r.ńl'bułe r.r„„i ,.,,., 1 rł"r.:„'1 aresztu za za- dni. Ksił'. ~e i hl!":.,..n.11 soedzą Boj ~-.~..,;e, ż0 r-~:-vł .')1 ·: ~k: i \V/o; dy- sk<>rżonvrh siirf przystąpił d: 
Id czyst1J, takżQ samo 1>iwoma, kl6crnlt spokoju. · - - 1 i9 Narodzenie w lncliac~ na biorą ł~ówki od przedsię-1 badania świadk.>w. 



Str.!. 

(ff e::~1k J'Tragt~!t1o!!~~n~~!Jn!'!!!!!~ł!!do!!lorki 
'.', tł" „ 'r W Sąd.złe Grodz:kim, oddział! lł adw. J. Koenigstein l apl. 'skie~o szofer Bobolec przyzna- ne uderzenie w krzit I ko!ata. 
:·~"- · leS1CZf!S.ilWJ 2, przy ul. Trębackiej w War- adw. Zweibawn. je, że przed wyruszeniem na od<:zułaan silny bó,l, up~łam 
.i;' wup-an·iek· szawie, toczył się wczoraj sen- KTO PONOSI Wil~? miasto otrzymał kartę jazdy, do Pnarz!i1e0m~inęois'ćn.a chw1•lę strcu:1łam 

;J U · sacyjny proces o wypadek auto. Do sprawy powołano 2 bieg· której wpi$ano, że w wozie za-
1 

~Ld . busowy, pod.czas którego cięż- łych, którzy mają wydać opinię. cina się nożny hamulec, zaś rę• SęcLz :a: Czy upadła pa.ni na 
~ -N!e, panie szanowny! kim obraźenio-m ciała uległa zna kto ponosi winę za wypadek. ceny słabo działa. Uważał jed· wz.nak? 

pQwlędz.:.a.ł gniewnie młaściciel na airtystka t~trów miejskich w ARTYSTKA z LASKĄ na.!< te defekty za nieistotne. Artvstika: Nie pamiętam. 
piekarni, pa.n Mączka. - Ja Warsmwie, p. Maria Gorczyń· P. G~czyńska stawiła się do Dopi~ro i;aza;.utrz po wypad- - Po tym wypadku - ze• 
już z prawem i paragra~ami nie ska. S!"du. Powsze~hną uwa~ę zwru- 1 ku dow;edz1ał się z raportu ko· znaje , dalej p. Gorczyńska -
chce mieć n;c wspólnego! To Krytyczny wypade!< mtał miei cifo, ż~ 2 rtystka po.suw; się wol 1 misji te.c!mfoznej, że ~rzycz'>'.'· pn:eleżałam przez miesiąc w 
dla mnie za mądra rzecz! Czło· 1 s::e w kwietniu b. r. P. Gorczyu nym kr::iikicm, opierając się na ną ka~as!rofy było dos•an!e s1ę Insty:ucie Chirur~ii Urazowej. 
wiekowi się wydaje, że jest po ska jechała auklbusem lini-i „A" bsce. P. Gorczyńska zajęła 1 o.dbmka kull'..i w tryby koła, 4 ma:a wródłam do domu i po· 
krzywdzony, a tv się okazuje, na pned~t.awien.ie co Teatru Na miejsce w p:.2rwszej ławce i co uniem(}żliwiło zahamowan~e zosta~ała.-rti stale pcd opriekl\ 
te, jeszcze musl płacić. rr>C.rCY.vego. Przy zakręcie z ul. przez cały czas uważnie przy• wozu. leka·rzy. Stosowałam masaże, 

:.Uwata pan, było tak. . Wierz.bowc9 na plac Tea!ralny słuchiwała się rozprawie. A..~TYSTKA ZEZNAJE naśw!etlania i kąpiele. Miałam 
Wchodzę .raz wieczorem do wóz v.rp<>.dł na co.kół ustawioo.e• DEFEKTY V/ WOZIE Po ty<:h zena.niach pirzed pul· szalooe bóle. LeZ-alam w damu 

Pl~an.i! i co widzę? Mó! cz~· go tam pomnL!ta Bo.gu~ławsk}e· Os'karżooy BO'bobc nie przy- pi~em dla świadków staje p. cały miesiąc. Obecnie uży\vam 
la'.i:\IJ.ik , 1edną ręką ro~ra.~1a c1a go. P · ~cr~zyns~ od,:uooła ~icz znał się do winy. Twierdził on, 9orczyńs.ka. Pers.onalia:. ~ l~t ieszc.:e laski, bo n'.e mogę cho
at'O, a drugą ręką obe1mu1e mo· ne ohrazen1a ciała 1 musiała. te w woz.ie były uhvte wady 0 ;,(, ka!oliczlca. N1e roizsi•a.;e s1ę dzić 0 własnych siła<:h. 
iłl- Jto~ i całuje ją w ustal • przerwać.zaję~ za;vo·dow~~ a!J·yl' których nie wiedział. ' I z laską. Na twarzy artystki wi· NIE MOŻE PRACOV/AC 

• Zła krew mrue. za~ałal ~~K po·~tłać się dłuzsze1 kurac]l. Krytyc~ego pf>P<>łud.nia fe-! doczne ś~ady p:zel;>yte1 cho~o- "' 
n1.1_. ~rza~ę:„ „La1dak1l Zaib11ęl KIEROWCA PRZED SĄDEM chał ul. Wierzbową z szybko· by. ~rana. -Jest wytwornie. Na za.pytamie Sądu p. Gor-
Za.morrrdu1ęl • Do odpowiedzialności karnej I kil:\ 15 klm. na 11odzlnę. Gdy Krótkie, ?b~1słe futerko z sz~- czyńsk:i stwierdza, te do dr..ia 
Żona .odskoczyła, a czel.a.d- za spowodowanie wypadku po· , przy zbiegu ul. Wierzbowej z rych pop1ehc okrywa ~ukmę dzisieiszei;o nie wróciła do za· 

nik t~k s1ę przestras~ył, że z~m ciągnięto kierowcę autohusu, pl. Tea>!ralnym S'krędł b1·)żej ! koforu bordo. K.a,elus'.k 1 po.n- jęć ~awodowych. Odniesione 
dlał l ~adł do dzieży z cia· Francisz.'<:a Ba.bolca. Oprócz te- skwerku, nagle poczuł, te kie· tefie u~rzymane w kolorze suk· kontuz!e n-ie pozwalają jej je-
1.tem. , • . go p. Go·rczyńStka występuje rownica zacina się i „o·dmaW:a". ni. szcze brać udziału w przedsta~ 
. .Ledwo go drania docu~1łe?1. prz~ciwko Dyrekcji Tramwajów W mg~-ierrlu ·oa<a zorbntował Słabym, spoikojnym. gfo.sem wieniach. 
A kiedy przyszedł. do siebie, i Autobusów w Warszawie ze się, te trzeba r:>.tować się hamul airŁystka oprnwiacla: • Obrona szofera miłu!e osła· 
'fyla.łem go na zbity. pysk. • skargi\ cywilną o odszko-dowanie cami. Autobus był już na cho>d- - Jechałam na popołudmo· bić wrażenie wywołane tym, że 

-Więcej - powiadam-me strat po-niesicmych wskutek nikul Gwałtownie skręcił i ptt· , we orzedstaw!enie do Tea•!ru ar,ystka zjawiła s:ę w sądzie o 
pokazuj mi się na oczy. przerwania występów teatra}- 4cił w ruch ręczne hamulce, ale Narodnwc·go. Wsi.aidfam n.a ul. lasce. 
· A on się jeszcze za<:z!lł S'ta· nych i filmowych. był.o już za późno. Przestrzeń Kredytowej. Poo!eważ miał:im Adw.: Czy pani się tylko boi 
~ać, Rozprawie w~wcdniczył sę· \była za mała, hamufoe uszko· przc;echać tylko 3 przvs!anki, ::hodz :ć hez )<>ski? 

- Pan szef - powiada - dz.ia Grabiński. d'Z()ne i n!e m6gł już zabamo· zos!·ałam na pomośc~e. Trzyma Artystka: Oczuwam lęk, a!• 
tiłe może mnie bez odszkodo· W imieniu poszkodo·waneł ar .wać. Autobus wjechioł na CO'kół łam się lewą ręką słupka, a na 'JOZa tym nie mo'$,ę chodzić bez 
wa.nia z posady wyirzucać. Ta-I tystki występował ·adw. Niedziel pomnika Bogusławskiego. n)tręcie O)'arfo.m prawą rękę ~rudności. Mam bowie:n potłu• 
ki jest para.grał. Proszę mi od· · ski. Oskarżonego szofeTa brooi- Na zapytanie adw. Niedziel· o barierę. Nag!e poczuła.-n sil- czone ko!ano i odczuwam do· 
azkodowanie zapłacić. 'kliwy f'..zyczny ból w okolicy 

Rozumie pa.n szanowny? Ta· - ~~r"""sł1•na i kolan. S: t~:.1=:..~! =~d;.!~ Budował domr . dla WSZJSlki z kolei zeznawali b!eg!L 
1 Dałem mu kopniaka ł wysta· &< 
!tliłem za drzwi. a ochronie lokatorów dać spokój -upon 
t<•· Nazajutrz przychodzi list od porad•• Jego adwokata, tebym się zgło· W zwłązliu z projektem zn!e- Przewodniczą;y konferencji ł dzinnych obrad zaproszeni 11cze ._, 
iił. . sienia ustawy o cx:hronie loka· prezes Związku Zrzeszeń dr. J. s!nicy koderencji doszli do 
•. Zgłosiłem llę. I • · r . • torów, ja.ka ma we;ść w życie z Schimmel w długim referacie wniosku, że zniesienie uslav.-y o pra111ne I 

"_'· ·~-Pan. _ powiada do mnie dniem 1 styczn:a 1938 roku, podikrdlił koinieczno~6 uchwa· a<:hronie lokatorów nie jest ie· 
<Uwoka.t _ _ chce czeladnika Polski Związek Zrzeszeń Włas· lenia wspomnianej zmiańy, uza- szcze kwestia: u nas · doirzałą i 
wrdalić bez odszkodowania. ności Nieruchomej Miejskiej za· sadniając to potrzehll życia gos- ze na mozliwości dyskutowa-

' prosił wcz-oraj na konferencję podarczego, zmian!l w~runk6w nia na ten temat potrzeba wie- G I E .f:.. D A 
;, ' - 'A taik I - m6wię. - Zła· przedstawicieli prasy warszaw- powo;enny przez stabilizację lu lat, w czasie których rc=wi-
pałem go na gorącym uczynku, skiej i przedstawił swoje uza· ~ospodarczą, niedolą wlaścicieli nąć się powinno nie budo•.\ 1ic- Dewłzys B~llin 2!2.97, Gdań-.iJi 
1ak mc:>!ą żonę uwodził. Jedną :::adnienia. nieruchomośd, oraz technicz· two domów luksuso'''"ch, ale 100·20• Loodym 26·31• fa,ryż 17·

92. 
k t ł · ś · d g ' 1 Pra!{a 18.51, Wie-tleń 99.20, ZU4'yeh re ę rzyma w cie cie, a ru l\ nym stanem mieszkali, który w na szeroką skalę pomyś!ane bu- 122.20. M~ka ni~. webm-a 121.00. 

moi2' tonę przyciskał. ostatnich czasach znalazł się w downictwo mieszkań, dcs~ęp- Pap;ery procentowe: 3 proc. poł. 
:n:-ł1 1 tdy pan :wszedł, zem· Jutro dalSZJI c·łilg warunkach, w wielu wyoad· !l'ych a1a w~rs';w najszerszych. prem. inwes1yc. 69.50, 4 proc. pańs.tw. 
~ ' ' k t st f J h z d • t ... pen. preml01Wa do.larowa 38.75, 4 proc. O ;;tac.1 a a ro a nyc • go me e.c. wyrażono przy- pot. kons~lidacy·Jna 59.75, 4~ proc' 

- wszem. . (ł • k k k• I Powyższe wywody, ilustrują- puszczen:e, że zniesienie usta- pCl't. we·Wl:I. pańs.tw. 5513. 
- Otóż niech słę pan owie, on ursu • 0 n ie U :::e s·~an-owisko włdcicieli nieru· wy o ochro:i!e lokatorów za- Akcier B. Po!&ki 108 OO, Wan~ 

te ·l'tkarz" stwierdził u pańskie· • cbomości, spo!kały się z ostrą miast ukrócić wyzvsk mieszka- Torw. fa,hr: Cukru 32.75 •. Wę.fel 23.2~. 
fo cttladnika wstrząs ner.wo• !rrvtyką ze strony dziennikarzy. n:OWv sno·~ę~ure j!o ~rze~ no~- T~.d~nc;'3 <B:i dew:.z przewdni• 
Wy Pański. cz el- .3nik po tym ll:»A Dl O p d • . l t · • • • k ta h mocrue;8<Za, dla potyc.zek pa1\stwo· 

. • . . . aiu .-a . !ze ~aw1:!e e pra.sy. s 'Y1er- ntes·1~e omornego w s ryc wych i li!·~ów 'ta~awnych nieco ~c-
wypa.dku jest' niezdolny do pra dzih sohdanue, te zn1es:eme o- domach. I mefS<Za, dla akcji nie<:o słabsza. 
~y. ~ARSZAWA 1 (Rasz)'Jl).I ~ 1ircnv lo!ra,_orów iest n~adnie 
. , - Miiie to nic nie obchodzi. Pi11tek. dnia 5 listopada niem wybitnie niepo·pularnym, 
. _:. ~szem ob~hodzi J?ana. US ,,KierdT ra::i.!!-e". 6.20 Glmn~y- urzy czym padały nawet ~ło~-· 
Będzie - pan mu munał płacić do k~. UO Mu.zyka {płyty). 7·00 Dmoea· te zamiast zastanawiania się · t • t nik poraony. 7.lS Muzy.ka (płrty). 
tywo ntl\ ren ę. ~ 8.00 Aud.Y'C1pa dla wól. 8.10 - tt.15 nad zniesieniem ocbco:ny lokato 

- Rentę?! Za co?I . P.rze-rwa. 11.15 Audy(:ja dla llC!!kół. rów byłoby słuszniejs~e, gdyby 
- Za pieszczęśliwy wypa'dek 11.40 Kwwteol acnyczk~y. ll.57 Sy4· wysunąć pro!ekt rozszerzenb u· 

.,:,.zy pracy w pańskie1' piekar· oał czasu. 12·03 AIDli'YC'Joa południowa. stawy równid i na domy no-ri · . 13.00 - 15.30 P.rzuwa. 15.30 Wi<a.dio• 
n1, przet który stracił zdolność mole! go~o.d·M""cze. 15.45 B::.~i .indiań we. 
do pracy. .kie1 „Ptalit doo'IJC':ru" - &udycja mu· Podkreślono przy tym zgod· 

- Ald pacie mecenasie! - zy=o • lł01W111.a,clla dżeci. 16·05 Roz nie, że nasza obecna sytuacja , • d . mowa z chorymi. 16.20 Koncert ortk. • k • • t 1 t t f l powiadam. - On wte Y. nie pra m.a.ndoMois.~i'Yw. 16.50 Pe>~anika alk· m.lesz amowa 1es • ca a~ ro a • 
. cowall tuiLoa. n.oo „Czy pra.ca pw domu na. Czynsz komormany ZJada w 
_ ·; _ Sam pam przyznał te jed- ma.te być zawodem' . 17.15 Arl• i pie wielu wypadkach więcej nit po-
iit• . rę•(ę trzvmał_ w ciekte. b~. 17.SO ~efl~d W)"da'Wllllctw. is.oo łowę zarobk6w miesięczn·-1ch, 
• "' • 1 -• • Waadomołct łpOrlowe. 18.10 M3~Ze • 6 § • d • ·· - Ale drugą obeim·ował mo· chat"a.kteryw-tycZM (.płyty). 18.30 Pr<>- rmus~a1ąc r wnocze me ~o z•ny 
k. -tonę. . it:-.am na jtll!ro. 18.35 A~yc-j.a dla wał. ś:edn;o upos~tone do Jtn~eżdże· 

1 · ~'To nici Wystarczy te pra 19.00 Teatr Wyo.birdru: „Syn muni>"" ma s1ę w po1edyńczych 1zb „„, 

Ka·1astrGfa uod MJslowicami 
K•ercwnik l!Odagn i hamulcowv ,am11 

W a.oraj o godzinłe 3.30 nad I rownik pociągu i hamulcowy oCl 
ranem pociąg towarowy, zdą· nieśli ciężkie rany i odstawieni 
tający z Brzezinki do Mysło· zosta.'li do szpitala w Mysłowi· 
wie, w odległooci około 800 me- cach. Na miejsce wypadku przy 
trów od stacji Brzezinka. uległ były władze kolejowe i sądowo
częściowemu wykolejeniu . . Przy policyjne, które prowadzą do"' 
czytią wypadku było fałszywe chodzenia. 
nastawienie zwrotnicy, skutkiem Z dwóch rannych kolejarzy, 
czego pociąg wjechał na ~lepy jedell z nich, a "miano·wicie Fran 
tor zamknięty. oiszek Kleczek zmarł wkrótce 

Wykoleił się parow6z ł trzy 
wagony towarowe, które ule~ły 
częściowemu z.niszczeniu. Kie-

oo przewiezieniu go do sz.pitala. 
Stan zdrowia dru~iego pracow
nika kolejowego Karola Popka 
jest ciężki. . ł · d „ ręk„ I g' dy pa.n t-raiwmy". 19.40 M111ZYka fipł,.tyl. t9.SO W rezultacie blisko dwu~o-

-co~a " )e n" , "'' . Polfa.damka al<~oualna. 20.00 Itoccttl 
~;wszedł, pański czelad·ntk był tymfonicmy. 22.so _ 23.00 Ost.aJtmie ----------------mm-„ma11:111-cimll!llll3:!l!i:im111:1111C111:11m 
- ~~!·lr~;trz:S~elj~t!~ę ~~~ wi.m;~ZAWA D (Mokotaw) Proces org111·za·1·1· zam~·ho , „ 111 
1 ptacy l pan jest za ten nieszczę tJ.00 Kocce.rt rc>zryiwikorwy (płyty). '9 11 '8 ' lłl 

41i...,,,. """""'dek odpowiedzial· U.OO Pa.rę informacji. 14 05 P.rotram 
„ "t 7 :· a-- Ilia ftrtro. 14.10 Koncert Ol"ki~etry P. 
"'11')' - - • R. 15.00 Rę,pOl:'tał. 15.tS Mu.nika lek· 

Jak mł taik adwokat powie· ka rpły>ty) . . 16.15 - IS.OO Pirzerwa. 
„ :&;tat:. czułem, że się nogi pode tli OO I akt C(!le11'V G:'lllle.Ppo VercH-ego 
' mttl\ udina~ą „~··.tolet.to". 19.05 MU1Z}"ka tanecma. 
, · . p.... i ' · · f _ 0 • 19.50 Życ'e kut1t11rrune s•~lfcy. 19.55 

':""9 ·· an e mecc:nasie P. Wt.a.d~mo,cl .troorlowe. 20.00 Pll1%el:'· 
wia..dam. - Przecid drań mnie w-a. 22 OO „PcN;:dć cMń~h" - sikic 
tonę uwodził! J;.tenicld. 2U5 Mt'7.v.ka t.am„~ma z 

_ A!e orzy pracv. pa.nie dro· d~ncfoJ!!u „Człe - C'.'1.tlb" w \"/z.~za· 
'"' "r. ..,, • f I dla'e-<o rnusi w..e. 23.15 - 24.00 Muryika lc®ka t ta· . gr;ry. w 1 ora.cy . 5 neiczc·a (płyty). 
·I "Pn-r,p!ac!ć. A n.a pr.zyszło~ć · 
'·11!eeh oaai zabroiru tc11?e wcho· AlAiil5'2!iMJ!!B!I· mJ![:·~.vtmm'-'Al!:•cm1amm•••a:isc;i;ą111mmwll!I!" 

dzić d~ p'.ekami podcza"I pra· bo w ś·.v:~ta. Po co ma pana na 
c:11 • . .Je;eli ;„ż „„Tl" ?.rłrP-'"':t, fi) I rażać „a kos7'·a? 
niech to robi po fajera'llcie1 al·!../ \Iaooleoa Sadek 

która działała w Za~lęblo Dąbrowskim 
Latem ut>. t. władze bezpie- tajnei ors!anizacji były: Sosno· I Sąd skazał Hincygiera na pół 

czeństwa zanotowały na tere• wiec, Będzin i inne miasta Za· i fora roku więzienia, Boilesł.awa 
nie Zagłębia Dąb:-;.wskiego sze• głebia Dąbrowskie.)!o. Grud:dewicza na 10 miesięcy 
reg za.machów bombowych n.a Terro.ryści rzucali petardy na o-raz Henryka Zawadzkiego na 
nrzedisfohio.rstwa i mieszkania I lo·kale, rCl'Zlewali fosfór w kl- 1 8 miesięcy. Pozostałych 6-ciu z 
żydowskie. n.ach, m. in. w kinie „Pałace" w braku dowodów uniewinnił. 

Wszczęte dochodzenie dopro- Sosrtowcu, oblewali przechod-1 
wadziło do zlikwidowania łaj· ! niów płynem gryzacym itp. Od wyroku te~o odwołał słę 
ne~o ~iązku zbrojne~o. który Przed Sądem Okr~gowym w .za.równo pro.kura.tor, jak i obro· 
~stawił ~t')bie za cel d01ko·nywa Sosnowcu stanęło 4 członków na i w dniu wczorajszym nroces 
Tli~ Z!\tTl" ~Ti.Jw ł<>rrorvstycznv<:h. -~wlązktt, z :r,ało.żvci"m Józca{em 9-ciu znalazł się nrzed Sądem 
Te.renem dzia.łailności członków ffincyitierem na czele.. l_j\p_elacyinym w .Warszawie. 



Str.~. 

Gdy pociąg stanął na jednej ze stacji, zauważyło dziecko 
w po::ią1u na przeciwległym torze wagon z katorżnikami, 
wśród których rozpoznał::i swe~o ojca. Szybko przybyło do wa· 
gonu - ale żołnierz uderzył je. kolb!\ w ~łowę. Dziecko upa· 
dło nieprzytomne. -

Jadzia złajała ostro oficera. 

O~icer się zmieszał. Nie spodziewał się <»tr.ly· 
mać tak stan<>wczei odpowiedzi od Jadzi 

Milczał chwilę. I jakby po pewnym namyśle, 
odezwał się znowu: 

- Czy ja mogę odpowiadać za każdy nieprze
myślany czyn moich żołnierzy, za każdą ich głupotę? 

-A czy za to bijede ko1lbami niewinnych ludzi. 
czy pan jest odpowiedzialny? Kto _pon.osi <>dpowi.e· 
dzialność za tratowaniie kobiety z nawpół żywym 
dzieckiem na ręku? 
. - Myślałem że„. szykują na.pad na podąg„. -
tłumaczył się oficer„. · 

-Dla.czego rue wzywa pan lekarza do tego 
dziecka? - pytała się d.a:lej Jadrtia. 

Oficer zaw-0·łał jednego z żołnierzy i posłał po 
lekarza do miasta. 

Przybyły lek.ar.z stwierdził, t.e wskutek silnego 
uderzenia kolbą, dziecko ma pęknięcie podstawy 
czaszki. 

- Kto wi.e, czy zostanie przy tyciu„. - szep· 
nął ci-cho do Jadzi. 

- Panie doktorzie, niech pan ratuje fo dziecko, 
niech pan wszystko zrobi, by uratować temu pisklę· 
ciu życie! - błagała Jadzia. 

- Uratować dz:ecko <ld śm.ie·rci mogłaby ewen
tualnie operaoeja - oświadczył lekarz - ale w na.
szym miask?czku tego dokooać nie motna, nie ma
my tu szpitala„ 

Jeszcze raz obejrzał uważnie dziecko, zbadał je, 
nachylił się do Ją.clzi i ci.cho szepnął: 

- Trzeba wyprowadzić matkę .. dziecko kona„. 
wewnętrzny krwotok„ Na to ratunku nie ma„. 

Łzy stanęły Jadzi w o~zach. Dusiły ją. Wzro
kiem pełnym bólu i cierpienia patrzała na kooające 
dziecko, z którego ust wydobywały się ostatnie 
prz.2dśmiertne rzężenia. 

w pokoju, oook poczekalni kolejowej stali.: Ja
dzia, lekarz i nacze1n!<k stacji. Cicho, bez słowa pa
trzeli na koonająoee dziecko, jakby się bali zakłócić 
ostatnie chwi1e je~o życa . . 

Dłu~o nie czekali. Po kilku chwilach dziecko 
wyzi1onęło ducha.„ 

Jadzia wyszła oo drugiego pokoju. Tam siedzia
ła nieszczęśliwa, zrozpaczona matka. 

- Chodźmy - o·dezwała się Jadzia eto niej -
pojedziemy daLej. Pociąg zaraz odchodzi. · 

Kobieta spojrzała na Ja:dzię załzawi·onymi z b6-
lu szeroko rozwaTtymi oczyma: 

wzbronione... Mo.Ze pani weźmie na siebie tę odpo
wiedzialność - ma.mrota-ł oficer. 

- Bio·rę na siebie całkowitą odpowiedzialn<>śćl.. 
- Wobec tego mogę zezwolić„. Ale panie będ2l 

zmuszone jechać ze mną w jednym wagooie„. w pocią
~u jest bardzo ciasno.„ 

- N'.Jc nie szkodzi„ 
Matka .tragicznie zmarłego dz~cka oświadcz;rła. 

te dalej jechać nie ma umiM"u. Jest jej tera.z wszy. 
stko je·dno. Wyjedzie st8Jd dopiero po pogrzebie 
dziecka. 

- Żyde moje nik.omu n.ie jest potrzebne.„ -
- Dziecko„ M~e clziedool„. Jak się czuj.e moje zawo·dziła kobieta - Bóg mn:e ciężko ukarał. Po 

dziecko?.„ nii2dawnym cio·sie uderzył we mnie teraz drug~. -
- J•e&t po operacji.„ Nie można go teraz ruszać I bo!eśne;szy. Męża mojegl() zesłano na katorgę, a te· 

z miejsca„. niech pani po.zwali ze mną„. Po1j·edziemy raz zabil·o i2dyne mc•;e d.z'.ecko, pocie.chę mu;ą naj
dalej. Dziecko przyw:ozą pa.ni nasłę.pnym pociągiem. droższą. Nie mam co żyć! Komu jestem teraz. po-

- Boże jedyny! Gdzi.e jest moie dziecko! Moje trzeona'/ Kto mn;e pocieszy - pytała się nieszczę· 
.dziecko! Puśćcie mnie do dziecka! - krzyczała pół· śliwa, wodząc wokoło nieprzy~-omnym wzrołdem. 
przytomna z rozpaczy kobieta! \V/yrywala się do Jadzia próhO<Wała ją podes.zyć. Trudno to lei 
drzwi, które prowadziły do pokoju, gC:Zie leżało jednak przychodziło. Rozumiała, że dla kobiety, któ
zmarłe dz~e~ko. ra została tale ciężko pokrzywdzona ·przez ludzi -

Jaidzia nie puszczała je.i. Trzymała ją oburącz. zbro·dn~rzy nie ma pocieszenia. ' 
Matka wyrwała się jednak i w·biegła do drugieg<> Wręczyła kobiecie pewną sumę pieniędzy i nie--
pokoju. spostrzeże·nie do niej szepnęła: . 

Podbiegła do kanapy, gdzie leżało dzieck(), - Wszystko wstanie pomszczone„. 
upaidla na kolana i zaczęła je całować. Ko·hieta kiwała gł-ową. -

W W k , - Kiedy? Kie.ąy to się stanie? - pytała s.ię po-
- an~eczka mój„. a n i e c z a „ .• - wątp.iewają.cym głosem. " 

z jej ust wydobywało się głuche wycie - Wa.niecz- Jadzia chciała jei w <>·dpowiedzi szepnąć: ~Na. 
ka„. Boże naj.droższy„ Co to jest.„ Ha„ Dlaczego nic d 'dz' dz. . ł t " b ł · · dn k' · t · k · · · · ? p · dz · · ży' ?I N' ?I ei 1e ien zap a y , a a Slę Jie a ze u ei o· me mow1c1e „ ow~e . cie„. on„. me ie ... ie • bi t t k' i 6 b d ·, · d · · 

Ani Jadzia ani lekarz nie mogfi jej od dziecka e Y ~·ie s.ow~ mo.,,~ wz u. zic pew~z. po e•irz.en.ie. 
ocLerwać. Wpib. się weń całą sill\. iakll jes.z·cze po- ł Po~l~~nała fs.1ę z mąp, wzb1ęł~. od. nd1eł·J adckes ! · pog • 
· dał . . I sz a w s a.u za o u:e.rem. o c v111,1 ws1a a o poc1a u, 

siia pa .. g któ J d.z' • . ·r . ł • który wiózł kat.o<rżników w dalszą drogę. 
udać ~cd~l~zą p?:óż,aoo~!chal1~u::d~;:z:: Jal~~ Pociąg rusz)'ł z mie;sca. . ·· - · 

Na perooie został się tylko pocił\g towar·oW}, IWANOW SZUKA JADZL 
który wiód kak>irżników. 

Jadzia zwróciła się dokonwojującego oficera 
i oświadozyła mu: 

- Jeden z pańskkh żołnierzy zabił dziecko . teł 
oto matki ... To jest zbrodniczy czyn ... Pa.n musi ze. 
zwalić mni.e i tej kobiecie je<:hać dalej tym samym 
pociągiem, którym ja6' katodn.icy. A żołnierza, kt6-
ry . popełnił tę zb~odnię, proszę natychmiast oddać 
w ręce żandarmerii. 

Iwanow nie mógł zapoIMieć o k<>biede -
„c6rce dyplomaty", którą spotkał w wagon.ie pierw· 

I 
szej klasy. · 

Myślał stale o niej. Myślał o dziwnym _podo
bieństwie tej kobi.ety do ma.nej terrorystki - Jadwigi 
Izdebskiej. · 

stw-0?„. Takie podob.ieństwo?„. · I -Hm.„ takiie podobieństwo?.„ Takle po·dobied· 

. Dziwne. Ale dlaczego podsunęła mu nagle kar· 
- Druga prośba pani została spełniona - ode

zwał się oficeT. - Przep~<>wa.dziłem śledztwo i żoł
nL2rza, który uderzył dzieoeko kolbą po głowie odda
łem pod strat dwum żandarmom. Ja.dzia wyczuła po 
toniie, którym <lficer mówił, że kłami·e. - Pierwsżą z 
prośbę pani mogę spełnić tylko częściowo.. Mogę 
pozwolić pani na przejazd tym pociągiem. Niestety 
tej kob:ety nie mogę dalej przewietć„ Mam surowo 

teczkę z takim drwiącym napisem?„. 
Czyta feszcze treść tej kartecz!.d: 
„Chot' ty Iwan siedmoj - A durak ty bolszojl" 
,,Jes-te~ wprawdzie Iwanie siódmy, jednak -dured 

ciebLe wielki". - · ·-
- Co ją upowamiło do na.pisania tych sł6w? 

Czy pl6tł ~łupstwa? Czy niewłaściwie s'.ę do niej 
od'Zywal? Nie, nie może &o·bie niczego takiego_ przy-

zabronone„. 
Jadzia spojrzała· ostrym wzrokiem n.a o·fice

ra. Przystosowała się w ciągu tego krótkiego czasu 
tak bardzo do swojej nowej roli. że często zapomi
nała o rzeczywistości. Zdawało jej się, że rzieczywi
ście jest „damą z Petersburga". 

- Będę zmuszona podać telegrafkznie wiado
mość o tej potworniej zbTodni do ministerstwa spra· 
wiedliwości -„. ostro pwi-edziała. · 

- Ate„. Pani musi mnie zrozumieć„. Surowo 

pomnieć! · . 
I nag1e jakaś dziwna, straszna myśl przeszyła 

jego mózg. Krew uderzyła mu do g~owy. Serce za-
częło walić jak ml.otem: ~ _ 

- A może się jednak nie omylił? Może ~czy· 
wiśc~ ta 11 córka rosyj·skiego dyplomaty w Paryżu' 
to nie kto inny, tylko ta mana polska terrorystka. 
Jadwiga Izdebska? , 

Iwanow zadrżał. Zimny pot wystąpił mu n.a czoło. 
Dalszy ciąg jutro. 

N"WN'** ii +:5p•1 MW 

· s11omnienia szwoleżera 
gooów odkrytych, słutących do łem, ty~ trudów, przykładów J <'dJ'lośnie walk stoczonych, . po. 
przewozu wca~la. Dowództwo, brawury i odwagi, oraz gd.zie d.tiw1a;ąc j.edna.cześnie nasze 
nie chcąc dłużej zwlekać z 1y· tyle mogił szwoJeżerski-ch wy· I marso·we t· ... ·arz.e, a kobiety rt.1 
jazdem z braku wagonów kry· rosło, znacząc się złotym pias- czają nas czułością, pytając tro 
tych, zgodziło się i na węglarlr!.. kiem kopcó.w wśród zielonych 

1

1 skliwie, po macierzyńsku, czy 
(Ukr~s walk o N~eucdległośc 1919 - 192D r.) 

Ofensywa Budiennego 
Nie nadchodzą wagony, v.-1.ęc bohat.erstwa, a.ni brawury, pomi 

pozosta)2my jeszcze je.de:i dzień mo, te zwyciężaliśmy, jednak 
Wypłacono nam żcłd i wyda- owoców zwyciqstwa nie byio 

no papierow. N:tsze panie, pan widać, przynainliliej pozornie. 
na Pawłowiczówna i żuiińska Skoro wyparliśmy w1'oga z je 
z.organizowały naprędce małą dnego miej3ca, zjawił się gdzie
kantynę w szwadrcnie. indziej i tak bez końca trwała 

,Wiara kupuje sobie rozn1i walka cięż!{~ nużąca, bezna
przysmaki, jako to czekoladę, dzie;na. 
cukier i wędli:ny itp. Między in- Wiemy, ·łe :edzi.emy do War· 
nymi kupiłem sobi.e duży notes szawy nie na rewię, lecz bronić 
i ołówek, a maj.\c dużo czasu po jej pirzed najeźdźcą. Czu~zmy 
stanowiłem zanotować sobie wa jednak, że tam będzie inaczej, 
żnie i sze wydarumie, bitwy t że wysiłek nasz nie będzie da
miejsca, które do tej pory zna· riemny. 
lazły s:e na mo:m wo·;,enr.yml Przeczucie mam mówi, te mu 
szlaku. Ten notes właśnie zapo s·i być zwycięstwo, że wróg dro 
czątkcwał pi.>anie pamiętników go zapłaci za swoje zaborcze za 
z czasów wojny polsko - bolsze cbr::ankil 
wH.dej. Spędzamy jeszcze jedną noc 

Oczekujemy wyjazdu z nie- na miejscu i nazajutrz rano szy· 
cierpliwością pełni ra.dości, że kujemy się do wyjazdu. 
nareszcie opuszczamy Galicję, P~rwsi my ruszamy, jako że 
gdz:e przez kilka tygodni p;.ze- nasz jest szwa:lron pierwszy. Je· 
żyliśmy prawdziwą gehennę pat dziemy przez miasto weseli 
tyzanckiej woiny. śpiewając ochocz.o. 

Tyle. bitew byle szarż kawa- Na stacH rwetes. Ładu~ą wo· 
Lery11sk1ch, tyle utarczek patro· zy taboo-owe, żywność dla na.s i 
li; niebezpiecznych sytua:cji, tyle furaż d:la ko.ni. c~kamy iakiś 
nieprzespanych nocy i trudów czas na pod:stawienie dla nas 
stanowiło nieprzenva:ne pasmo I wastonów. 
dni tuta.i spędzonych! Nareszde pod1eżdża pod na· 

Pomimo te me brakło ll&m „ l'&IQl)t l>OCi&IL złożOGy a :wa 

Będzie.my zat2m jechali cały pól Małopolski. my niegłodni, lub czy czasem 
cżas pod P,ołvm niebem! Jednak żegnamy wspomnieniem te . niektóry nie jest ranny broń 
trudno. Daj Boże tylko, aby by wszystkie m.1ejsca, gdzie krwa.- Boże! 
ła pogo.da. Niedłu~o trwa zała- wy trud potem zalewał nam o- Kobiety wyciągają z przygoto 
dawanie i czekamy jut tylko na czy, gdzie piękne czyny bohater wanych już koszyczków owoce, 
odiazd. skicb żołnierzy opromieniły bla słodyc.ze · lub papierosy, wciska 

Sierpniowe słońce jakby na skiem chwały potęgę pólskiej :ąc w ręce żofoleny o·d'ęte mo 
dohry znak o·brzuca nas z pogo sza )li. że nieraz od własnych ust po-
dnego nieba ciepłymi ~omicnia · J.edziemy teraz, aby na polach żyw!Mie. 
mi. Ruszamy, rzuca:ąc ostatnie Płońska, Strzeli.na, Swardzewa - Biedaki! - mówią do nas. 
spojrzenia na nikm\~e sprzed Wyrzyn, żuromiin.a i Mławy, po -:- .Ta!<:e to µ.omizernw:me, ia· 
oczu faliste pola Małooo1ski kazać gwiatu, że ,Jeszcze P.ol-

1 
kie to jeszcze mlode, a jut idą 

Wschodnrej, gdzie tyle bitew ska nie zginęła, p6ki my żyje- walczy'ć za Polskę! 
krwawych było naszy:n uclzia-1 myl" - Prc·szę pani, my już od ro 

ku bijemy się! - odpowiadają 
niektórzy z dumą. Boie o Warszawe 

Na co patrzy r :ar:hwytem War1:aw(/ f radokią i uwielbieniem fax 
Gdy na lasar:h Jabłonny ;ut wr6g? swych zbawców i dobrod;.e„ 
To r:wadrony krwawtto Gu1tawa 1 )OW. 
Przer:ląfalą, by honić Jef nr6~. 

(piosenka uwolde_r6w z 1920 r.} 

Pociąg nasz idzie przez Lwów, 
Przemyśl na Rozwadów i Lu
Min. Na stacjach widać ożyW.ie 
nie i gorączkowy ruch. 
Wszędzie biją w oczy poroz· 

lepiane kolorowe plakaty propa 
.fandowP. iedyne: akh1al11ei cfaiś 
treści. 11Idż na frootl" „Nie da
'Ilv z',2mi !" „o· czyzna was NQ

'a !" , Do broni!" itd. 

Czuje się, te społeczeństwo, 
przejęte grozą chwili widzi je 
'dyr e wybawieni.g w bohater
~kkh .zastenach. swo•ich żolnk
rzy. Nic d~wnego, te nie szczę 
dzi r;am niczec!o. okazu·ac swvm 
ohrońcom jak najwię~e·i serca 
i starając się zachęcić ich do 
wytrwałości i poświęcenfa. Zda 
je sobie bowiem sprawę, że od 
nas żołnierzy, zależv los całe1.!C1 
kraju. 

N'a pos+oiach wsz~dzie naoo- Witają nas w przeieździe «n 
tykamy kantyny żołnierskie, '1'!"1dv ott!llicznofoi. ' .Jeste<=~\ 
~dzie otrzymu:env bez?łatnie bohaterami chwili. Mętczyźni 
r6tne wiktuały, łai: ecie i l)ap:ej Przy!,!lądają nam się z uwidbic
l'OIY· Pnyjmuj- DU w1Z1dzi1 . ~ lł•m. &UYPuil\o iraclem pytali 

- Rok? - Na froncie? Jak 
wyśoeie mo~li wvt„zymać? Prze 
ciei tam strzelają! 

- Od te2.o jest w-0jna, teby 
st~zelali. Wielu ko!e~ów fuż 
zgmęło, ale my ostaliśmy s:ię ca 
li i zdrowi, więc znów jedziemy 
s1ę bić! J12dziemY. bronić War· 
sza wy! 

- Niech was Bó<ł prow"dzl i 
ma w swojej opiece! - odzywa 
się jakaś staruszka i wvciągnąw 
szv dfonie żegna nas krzyżem. 
Na;większym zainteres.cYwa· 

n:em u kob!et cieszy się jeden z 
kolegów, który draśnięty w czo 
ło szablą podczas szarży. ood 
Mikołaf<0wem nosi leszcze r..hialy. 
bandaż n'\ "1łowie. 0'.aczalą ·!fo· 
~wartym l~łem ubolewają nad 
Jel!o cieroi~niem i raną. 

(Dalll:r dq jatro}_ 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH 

Było to w czz.sach przedwojennych. Bogaty kupiec war
lzawski, Antoni O:g:ński, na.był szyb naftowy na Kaukazie 
i przen'.ó : ł s ię tu z całą rodz'..ną. Tu s.potkało go whilkie n.ie
s.zczęśde: porwano jego ukochaną jedynac~kę, Martę. Wszel• 
le.ie poszukiwania nie <lały żad·nego rezultalu, <!opie.ro po mie· 
1iącll: G;g'.ński otrzymał ll6t od nieznanego mu Selim - Cha.na, 
tąda;ące·go okupu za Martę. Gdy O!gińs.ki żądany okup zło-żył, 
~ór~a ~óc:ła <ło domu. N.iedługo je.dnak mógł a:ę nią cieszyć 
0!~1ńsk1 .. Marta była we: ąź smutna, zadumana, i po paru 

:dniach p.by!u w clomu uciekła nagli! od rodziców, posyłając 
im dop:ero po pewnym cza.sie list, wyjaś:nia.jący przycz}"tlę tej 
ucieczki. 

Marla opuściła dom rodziców ł p~·zła w góry, aby odszu
kać Selim • Cha.na i dzielić -przy jel!o boku - jego smutki 

- l ta<lości. 
- O!fńsJd postanowił wlęc sam odszukać córkę. Przebrany 

1a Czeczeńca, udając głuchoniemego, gdyt nie znał mowy 
czeczeński ej, powędrował w l!óry dla odnalez.ie11iia ukochanej 
Jedynaczki. 

Salim-Chan w młodości był tylko 11ibo-gim pas.tuchem, Se
limem. Jeszcze jako młody prawie chło·p'.ec przebił kindtałem 
oHcera, gdy ten rrucH ..;ę na pi~knll żonę Selima, Dtehitę, 

'11y· ją wz'. ąć przemocą. 
Po tym jego czynie toł.nie.rze ap!~drowall cliatę Seli.ma. 

1amieniwsiy ją w kupę gruzów. 
Selim został skazany na dwa~łzidcia lat katorgi. 
Jut na Syb:.rze, dokąd został zesłany, d-owiedział ti• 

przyp1dkowo o losach swojej nieszczęśliwej tony. 
Komendant policji trzymał ill przemo-cą u 1'.ebie w do

mu p:zez pewien czas, a potem wypędził. Znaleziooo j" p6ź
aiej utopioną w stawie. . 

Sel:m pałał pra!!ni en.iem pomnczenła krzywd Dfehidy ł 
knuł plany ucieczki. Udało mu się wre~zcie w oJtromnie pomy· 
lłowy sposób - Pako „nieboszczyk" został wywieziony w 
łnnn"ie) - uc:ec z katorgi. 

Se!im przybył po dłul!ief, uciątllwef wędr6wce o głodzi1 
I chłodzie do miasta Grozny, by nasycić wrencie awoje. prat
Aleme zemsty za n'. eludzkie wprost męki D!eh1ty. 

Demiuko s.iediział podchmielony w 1wo'm pokoju, ocze· 
kuj„c 11wi2yty" uroczej tony swego przyjaciela. Zamiast mło
dei kob'.ety „w:zy :ę" Dc"1 ance złożył tego wiecioru Selim, I 
uwojony w dwa rewolwery. Selim obezwłactnił lłużącego 
; mnis'w:;zy Der ianke do napisP.'lia oświia<łczenia: ,,Jestem 
"w.yttut.kiem !pcłoozeńst.w.a l za.sługuję na mierć", - zalo~ył 
pętlę na szy;ę komend.anta policji. 

. Ikmian~o zaw~ł na sz.nu.rze. SeHm patrzył chwil puę na 
łWO'ją oHarę, a po tym scyzoryikiem przeciął amur. 

\Vezwa·ny lekarz, ocuciwszy Demianlcę, stwierdził, {' kc
mend'.łbt policji na skutek przeżyte,!o strachu pOS'tcada Z.tn}'· 
ały. Musia.no go odwieźć do z.a.kładu dla umysł01Wo chorych. 

Selim zaś ll-O'Węd·rował w Jtóry. 
.Marta niestrudzenie poez1J1kiwała w g6rach SeHm-Chana. 

Pod~t'5 &Wo;ei wędrówki maJazb się raz jakby w pułapce1 
przed n'ą - prost<ipa.dła praiwie łciana ekahla, za nią, -
pr-zępaść. 

Marh tlSiadła n.a kamieniu I za.snęła. 
Gdy otworzyła oczy, ujir.zała na'lł sobl\ Selim • Chana. 

' :- Marti wyznała Se!imowi, te go koc-ha, i te chce pęd.zfć 
łye:e u jego boku. Selim-Cha.n zabrał 11 aob, Martę jako 
awg;ą tonę. 

Do bogate~ kS!ęcla Dońskofa, zamienkałego w pięknej 
willi o parę kilometrówod Gromego, przyszła młoda dziew
o?yn:i d::tttt; P,c swo :e 1•·ługi jako guwernantka. Ksiątę dzieci 
nie m'ał i dziewczyna od · szła z niczym 

Gdy wyszła, ks:r,te Dońs.koi zauważył Ga krzdle adre• 
łOwanv do siebie liat. W li§cie tym. podpisanym imieniem 
Selim-Chana, ti\dmo, aby ks:ątę w oznaczonym miejscu po-
lotył p'ęćd,z '. esiąt tysięcy rub!i. · . 

Sel'l\l·Chan groz:ł, te o il1 ksłl,:!• tl\o(f<&nef wmy nłe 
Przdle, będzie musiał z:ginl\Ć· 

Ksi<•:tę o!oczył · wi.llę silni\ atru,, a sam przez długi czai 
nit <Xldahł się z domu. 

Pewnego wiecz.oru, gdy ksł11,tę wyjnał ok.nem, padł nafle 
ltrzal. Kula pnehiła szybę i trafiła pr(lsłO w fłowę księcia. 

Księcia nie udało się jut uratować. 
Doprowadzeni do przytomno~ci KcnaCT ł taJnł agenci 

GpOwiecl.zieli, że zo~ tali tak na.gie napadnięci I zwi'2!114li, łe 
Dit zdążyli nawet chwycić za broń. 

Sl>rawą tą u.interesowały się petecsbunkie koła rządowa. 
W Groznym odbyła się narada. w kt6rej wzięli udział 

przed~tawiciele władz woj$kowych ł policyjnych. 
, Na naradzie postanowiono oddać sprawę połclgu H Se· 
lun-Chanem w rc;ce wojska. Bataliony tołnierzy ruszyły w gó
ry. Pl?.drowano i szuka"" wszędzie, ale nigdzie nie znalezio
no ani gJadu po Selim-Chanie. 

Sądzono już, te został l!dzid zamordowanv w ~6rach, gdv 
nagle policja otrzymała wiadomo§ć. te Selim-Chan obrabował 
li birlv dzień kasę kolejową w Groznym. 

Wraz z całą bandą uzbrojonych Czeczeńców aterroryzo
wal hs;era ł zrab„wał n<1romną sumę pieniędzy. 
• W pogoni za s ~lim-Chanem wysłano parę „sotni" koza

ckich, a tymczasem Selim-Chan siedział w oustvm mieszkaniu 
11 Groznym, w towarzystwie trzech 1woicli ludzi I •miał się 
•erde·„nie. 

.W jaki sposób 11, tam dostał? 

O~w-0rzyła mu stara, siwa Czeczenka o dobrym, 
łagodnym spojrzeniu. Czeczenka nie miała jesz.cze 
pcjęcia o napadzie na dworcu, słyszała tylko, ze w 
mieście była strzelanina. 

Na twarzy jeij widac było przeto pewne zanie
poh;eni;e. 

- Czeg,o żądaicie? - zapytała po rosyjsku. 
- Zam.kni;de przede wszystkim drzwi... -

odezwał się SeHm·Chan po czeczetisku. - Powiem 
zaraz, o co nam idzie„. 

Stara kobieta zamknęła drzwi niepewnym, nie
spokojnym ruchem, i drżą<:ym głosem spytała po raz 
WiÓTy: 

- Co-o-o chcecie? Kto„. wy jesteście?.„ 
- Czy jesteście i;am.a ?„ - zapytał Selim-

Chan, rozglądając się po mieszkaniu. 
- Nie obawiajc'.·e się„ Nie &żyjcie tak - ode

zwał się do staruszki, widząc jiej pnerażenie. - Nic 
złego. wam nie uobię. Powedzcie mi tylko, . czy je-
steście sama 1 . 

- Tak„. Sa.ma jestem.„ M6j syn pracuje w ra
fine·rii nafty u Olgińskiego„. 

Na dźwięk ostainkh słów staruszki Muta za· 
drżała. .Wilgotna mgła przesłoniła jej oczy. 

- Czego żądacie? - zapytała po rosyjsku. 

- U Olgińskiego? Tak?„.-- odezwał się Selim
Chan. - Kie.dy wraca do domu wasz ayn ?„. 

- A o oo idzie?„. 
- Odpowiaidajde, gdy was pytam - kiedy wn-

ca wasz syn 1 .. „ 
- Zwykle wraca około szóstej wieczo·~m.„ 
- Pozwolicie nam tu po.zostać u was do szóstej? 
- Czy ja wiem?„. Ale dlaczego?„. - nastawiła 

Czeczenka parę pytających, .zdumionych oczu na 
Selim-Chana. · 

· - ·Czy ty wi.Mz, kim jestem? - zapytał Selim
Chan. 

S21im-Chan zroiZUmiał, te puszczą llę za nim w MaTta spojrzała na Selim-Chana z przestra-chem 
pogoń w kierunku gór. i pociągnęła go za rękaw ostrzegawczo, ale Selim 

Gdzież więc udeka Selim-Chan? Rozumie się, odpowiedział jej spokojnym, miłym uśmiechem. 
~w ~óry, gdzie czu;e się jak u siebie w domu, _ - Skądże mogę wiedzieć?.„ - .zapytała stara 
Pomyśli gubernator i komendant policji. Czeczenka. 

Tak rozumuje Selim-Chan i postanawia pozo- - Czy§ słyszała o Selim-Chanie? 
sdz!~ć w Groźnym i tam się ukryć. Tak te:! zapowie- Stara Cze·czenka ro~warła szeroko oczy i oof-

iał swoim ludziom. nęła się iinstynktowrie. Stała z pół-otwartymi usta-
. Ludzie Selim-Chana rozsypali się po bocznych mi i patrzała na Selim-Chana t:.i;kim spojrzenii2m, 

lll1:z~{ach, kryjąc się po piwnicach, strychach, po jakby nagle ujrzała przed sobą ducha. 
1ta1n:ach. - Nie obawiajcie się.„ dostaniecie jeszcze ode 

Se!im-Chan za§ i Marta, która mu towarzyszyła. mnie sturublówkę„ Ue zarabia ·wasz syn w rafinerii 
k~ędiie, nie odstępując go ani na krok, gotowa w Olgińskieg.o 1 Co? Odpowiadajcie.„ 
izd'?j chwili zginąć razem z nim, swoim jedynym. Stara Czeczenka, zdumiona i przerarona nie 

U.{ochanym - wb~gli na podwórze, gdzie mieMJkało zdolna· była odpowiedzieć. 
Paru Czeczeńców. . - Dw~ ea.bU... mieai.ecmi~$ ,....., liedw;o ~-
~-Chan zutuk&ł iwałtowm. • wa.. ~ - IAlłt&łt. - - · 

- I starczy wam to 1 
- Niezupełnie„. ale z głodu nie umieramy .•• 

- A jeżeli wam teraz dam sto robili; fo wam 
starczy na d'ziewięć, dziesięć miesięcy prawda?„. 

Staruszka wciąż jeszcze spoglądała na Sel.ćm
Chana z szeroko rozwartymi oczami i wydawało jej 
się, że śni„. 

Selim-Cha.in wyjął paczkę banknotów ł poeta.I 
Czieczence. 

- Macie, to dla was.„ Kupujcie mięso codzim· 
nie„. Kiedy jadacie mięso?„. 

- Kiedy? - stara Czeczenka nie śmiała wy· 
ciągną ręki po pieniądz.e. - Ra.z na tydzień ałbo 
raz na dwa tygodnie„. 

No bierzcie.„ Nie wstyd~cie aię„. Te pieniądze 
należą, do was tak samo, jak do mn~e„. Ale pozwól
cie nam tu pozostać do szóstej.„ Może jest tu u wu 
oddzielna izba? Co 1 Jesteśmy bardzo zmęczeni... 
Choemy się przespać tro-chę„. No, dlaczego nie bie
rzecie pieniędzy?„. 

...! Ja„. ja„. sto rubli? Ja„. nie rozumiem.„ -
Czeczenka była zmieszana i zaskoczona, patrząc na 
niebi.eskie i czerwone banknoty. 

- Bierzcie jut„. No więc, macie oddzielną izbę? 
Może być ciemna. A może dostaniemy u wu ~ 
do zjiedzenia także 1 

Stara Czeczenka wzięła Wł'UZcie pieniądze. -
Stała przez chwilę mierucho·miała, jakby w obawie. 
że męż~zyzna o c.zamej bródce zatartował sobie 
z niej. 

Odpowiedziała w lrońcus · · 
- Tak, te drzwi prowadzą Cło cłem.nef Izdebki. 

Tam stoi łóżko mego syna.„ Tam oo sypia.„ 
- Podajcie nam światło i coś do zjedzenia.„ 
Stara Czeczenka zapaliła świecę i wprowadziła 

Selim-Chana i Martę do małej izdebki, cie100Jej, bei 
okien. W izbie tej stało łóżko, mały stoHk i dwa 
krzesła • . Czuć było wilgoć i zapach potu ludzkiego. 

Stara C:zi2czenka postawiła świecę na sfole, po 
tym pTZynio·sła owczego se~a, czarnego chleba i mle,. 
ka. Wyciera·ją,c ręce o fartuch, zapytała: 

- Ja.„ ja.„ wybaczcie mi„ Ja chcę wu zapy
~ać, czy wy„„ czy wy żartujecie?„. Wy„. doprawdy..., 
1esteśc1e Selim-Chanem?„ Ten.„ ten„. 

Chciała dodać : „rozbójnik", ale pomyślała '°" 
bie: „a może to rzeczywiście Selim-Chan?" 

- Wciąż jeszcze nie wierzycie? Cha-cha·chaf.„ 
- roześmiał się Selim-Chan zamieniwszy spojrzenie 
z Martą. - To ja jestem.„ Sel~·Chan„. Myślę, te 
mnie nie wydade, co 1 

- Wydać?„ Ja?„ nie„. nie„. - Jąkała się stan. 
- To wy jesteście tym„. tym„. Selhr.em-Chanem?."' 
A 1udziie mówią„. 

- Co mówią ludzie?.„ - .zapytała Marta, p&w 
trz~c łagodnie na sta'1'USzkę. 

- Ludzie mówią, że.„ że Selim-Chan jest stra.· 
sznym człowiekiem„. zbójem.„ Myślałam, te Selim· 
Chan nosi kindżał '" zębach„. Tak mówią. wszyscy„. 

- Cha-cha-cha! - roześmiał s.ię serdecm1e Se• 
lim-Chan i Marta. 

- To wy doprawdy feste~ci. Selim-Chanem?.„ 
Nie t artujecie?„. - pytała stara Czeczenka. ł 

- Nigdy je.szcze nie żaTtowałem u starszycli.„ 
- Ale„. - nie dokończyła staruszka, mnąc ner.• 

wowo fartuch. 
- Co chcecie powi·edzieć? - zapytał Selim· 

Chan. 
- Nie boicie się wcale 1„. Słyszałam, te policJa 

was szuka.„ 
- Rozumie się, że poHcja mnie szuka i dilatiego 

jestem teraz u was„. 
- A ja nie mam słę czego obawiać?„. - oczy 

staruszki były wystl;'asz001De. • 
- U was nie będą mnie szukali... szukają mnlte 

w górach.„ Bądźcie sp-0·kojna.„ No, a teraz za.staw· 
cie nas samych„. Tylko ostrożnie , uważajcie.„ Wyj
rzyjcie oknem„. Jeżeli zobaczyciie policją - zawia.
domcie nas natychmiast. Uderzycie mocno w drzwi, 
a już będziemy wiedzieli„. 

Stara Czec.z.enka wyszła z iz.debki ł zamknęła 
za sobą drzwi. Była bardzo niespokojna. Dreszcz 
wstrząsał nią co chwiJa. Ale gdy obejrzała znów 
dziesięci.o i dwudziestorubl-0we banknoty, które jej 
dał Selim-Chan, uspokoiła się nieco„. 

Sto rubli„. To przec ież cały majątek!,„ - my
ślała , chowając pieniądze do szuflady stuomodnej 
komody. • 

Nagle zastukano do drzwi„. Stara Czeczenka 
jakby osłuniała, Smiertielna bladość pokryła ie.I 
twa't'z, 
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JEROZOLIMA. Po kilkuclnio 

'Znakomici gracze polscy: Wilimowski, \\7 odarz, Piontek ::rat!~~;~~:n~~~aci~~n~a:= 
i Góra zostali spici do utraty przytomności po zwycięstwie ~~;~~c~~m~!~~d~ie:?ci.fj·:.zone 

d B I ł • r d d • · Pod B~t1?.em do::zk> C.o starcia na o ogną, 8 następnie USA owano ieh zmus1c o po pl- pomiędzy ArabZlmi a m:eszkań· 
' ct'.mi pevme~o c!i0mu. .W c::a~ie sania kontrak :- ów z klubem paryskim ,,Rucin~' s :rzelan~r.y zestal zabity Arab. 

Stan obl~żenia obowiązu;ący 
Jeszcze n:e zc!ążj·l:śmy dos ~a \Y/ s~~róc!e sprawa przeds:a· 1 Obecna afera paryska nabie· 1 z uprzednim upijaniem ..• towa· w slare•i c'zbln'.cy Jerozolimy zo 

te:znie n:.cieszyć s'.ę vr.::~~ia· wia się w sposób nas~ępu;ący: ra specjalnych kolorów jeśli się ru wskazu;e, że działali tu lu· s'ał z dniem wczoira:szvm zmi. 
łym +riui:lfe::n n:i:zych p!łkarzy l.:ez;:;~5.·cdn ·o no fraryn;ącym zważy, że c-r~ynarnych ~etod dzie, którzy nie Jiczy!i się ze 
w Paryżu, a c '. o dciS 'arczcno 

1 
mecz!! Ligi Polskiej z włoskim w stosunku do gc~zczącej dru środkami, hyle tylko oslągnąć siony. 

nau-n nowej s:-nsaC:i, k'.ór:i przy zespolem Bologną, cz~erej gra· żyny chwycił się Wub bynai- cel. UmGWI pObkCt lf'łkl 
pom!na fro.1r.;ent nai;bardziej r.ze n~si a ' o ·"'ocforz, Pior-~d;:, mniej nie „dzL'-\i", a zafnujący Szczęśliwie obeszło sie bez t • "' 
krym'.nabego filmu. / WiJi:now:ki i Góra znaleźli się , poczesne stanovrlsko w szere· za.~rzvmywania naszych piłka· Po·-l:pisana została nowa umo-
~™"' •wamsws.v.•m• .;;;; . .....,.. , P?.d oip !ekuńc1z_ymi ~~zydła,mi I ~ach francuskie~o p~łl:~rshva • . rzy. Wierzymy jednak •• że nas~e I wa kootyn:tentowa regu:lu1ąca 
· • • kil!·u ~fcrzy~ ·<.·w, ~srod ~c .ó· Ten system „załaipania wraz I władze sprawą tą zamteresu:ą 1 ~nc!d pomiędzy Polską ~ Gre· 

f' ;u 19 E :. z z V fł rych me bra. t b_vło t mainazera się i wyda&ą odpowiednio wy· 1

1 

cJą. Do koń:-.a r. b. Grecia zt• 
\i H \i · ~ I ~ parys~dego . Racing Clubu: Po· ,.,. jaśnia~ący komunikat. kunić ro.a w P0ilsce wę!!lel, mate 

b 1 d ti . . ' laków zi::wiez:ono do domku ... ZYTAJCIE Ch~ilowo mamy gardza brzyd riały włókiennicze. cukier i pa· 
ń~ ·~;: e~ć~~!~ ~~;'~0 ~~,f~~;s~:y~[~~ !dubowe~o „Rac~~u" i t~ srito „śWIAT PRZYGóD„ ką sensa<:;ę. I rafinę za 1.400.000 zł. 
z p · ę•n:ąi:ych s : ę p~zed "Tobą kłopo· 1ch do utraty przytomnoscł. Na \V/za.mi.an sprowa.dzone będĄ 
t6w. Ginics.z i zatracas.z się. . st<>~nie odwieajono ich do ho· . · • • i z Grecji winogron.a i mand.ary11'. 

ust v s z ::~r.:k~~~v!1~· "~ii~·;!~"~~ Kot schwrtał złodz1e1a ki · 

:6'J~~~~!Id~r:g~ęc:c~ied:.p:r:i~~t~: ~;~i~'b w ti~lł~;v~itcc.::;iJ~~!ćY. rŁIUiłC lfebrtlk swego ctil!bGdiiWIJ Pań!IWl~Vlil ,n;rgrodl. 
dzie nau.ki _mów:ą 0 ci.n:e, h polą~zy I V/ili::::lows!dc~o l Górę. Wed.ług Karczmarz posiadający swój zjawiał s1ę. Ale gdy karczmarz liErai ~~ il 
łem w sob:e cy.clowny dar p:zew:.dy· I • h t . d , • . "ra· za:azd w poblt'z·u N"umue"'"ter l ''- ł , . t 1 W poł ·-' b •IWOp~ą• -wania z n'.czwykłą zn::jomośc'ą tycia 

1 
ie w1er, ze~ .w.spoanni::ni !' ·, · '"' ....... YLKO o-puszcza swoi pos erun.e.~ l>w1e m. „,„ ""'„ '" -

i lud'?i. Ma.iąc <!o pomocy ca.ły sztab cze podifisah JUZ obo,viąz1• ą<'e w '?irtte.mbergii zn~jduje się w 2'.lodziei się znów po;aw~ał i t>1'ace jury państwowej -na~rodr 
ap~cia~is~ów we wszystkich dz'ed.z•· hontrahty j 1ipanowie0 z~~eti!i posiadaniu kota, ktong-0 da.rzy znów kradł naftę z lampy. literac..ldej, przyznawan~j dor6 
nach. tyci.a, jestem _w st~t. . wypro· si~ ,,o otlbi6r„. towaru. Oczy- w1elkimi względami. Kot ten Karczmarz szukał iakiegoś .cznie przez Ministerstwo O•wla 
waNć.."L:.ć C ·lękz. kat_dc1htv,c1·1owel' matni. wiście, ŻP- wy:;łannik6w wypra· nie tylko łowi myszy, ale wy· s.-..n,sobu wykryci'a zło.dzlei·a 1· ty. 

~e iw e a1 ar1 r. w: •, a e z:iraz, • k • t.. • 1 ł ó • Ż łod · · kt • ł"'~ • dz't. n~p-$! d„ PO-RAD!'.11 żYCJOWEJ I mono z w1li:ncm 1 gracze wy- xry r wme z z:e;a, ory k • dł 1. W r. b. n,a,!!roda ta przymm 
k d ł k w cmcu wpa na szczęś iwu ~ R<'JFA NFLSONA, WARSZAVłA jechali · Paryża. systematycznie o ra a arcz· D 1 będzie w m. ",rndniu. W·-lałli PIU~A XI 37 s p k pomysł. ·O po·ko;u, w któr1~ " , ... · : m. • .. iu o ~zyst im Zrozumiałe zupełnie, !e spra marza. ł ' ona 5.000 złotych. · 

co C:ę Jt:ęczy, staw:a1 pytan!a na kt6 wa ta n:e może minąć bez echa. Od pewnego czasu karczmarz mieści a się lampa, wpuścił kota 
re pr·ttn.1uz znale:!!! od.pow:cd:t. D:i· J k . 1 • daJ h • . . , . ..i-·ł • i zamknął go tam na klucz. 
ła,:z do liatu dstę uTodz.enia, adres . a się o rn.zu1e z szyc in· z przerazeruem s.w;.er.u;c.1 , ~e p 
oraz 3 d „ 50 znaczkami pocztowymi formacyj Wilimowski jeszcze w I ktoś mu syst.ematyczn.ie kra~hue o pewnym czasLe po~awił się Kolejarze beda nQSI 

broń ja!to honorar:um ~a oo~w;ę;-o!IĄ pra· czasie pierwszego pobytu we naftę. Wszystkie jego staraaiia zło.dziej i szybko zbliżył się do 
rzetc!n- 1 czysto ind~d.ua 'Ili\ pracę. Frainc;i kiedy to Liga pokona· mai·" ce na celu wykrycie wyra· lampy. W tej samej chwili kot, 
Porad• otrzymas.z w ciągu 7 dni. • ' . "' • d 1. tó b ł ·d · d · · , k l 1.1. ła Paryż 5:1 cir:wmał n~cącą finowanego przestępcy nie a· łl ry Y, w. oczn.;e ro~. nzn1·0 Dyirekcje o e jowe wy .... 1 

KuT!on v!-'owy aa prywdu' seans 
• Rolfa Nelsona ut. Piusa 37 m. 8 
•odz. 3-7 pp. Okaziciel zmrlast 

zL 10 pła::! tylko 5 zł. \ 

30. o 

propcnyc!ę nrzejścln na zawo- wały żadnego wyni:ku. Godzina ny długim przcbywm:.em w p-rzepisy zezwalające oosłudte 
dow~two. w ~edy jednak od· :ni cza:ował na złcdz:e;a, ale nie zamknięciu, rzucił się ~a n'.ego 1 P.K P. na noszenie broni. t 
mówił i w czasie jazdy powrot· mógł uiąć złodzie'.a, który praw i tak dotkliwie go poc!rapał, że I zwalenia n.a broń wydawan 
nei cieszył się ja mały chłoipiee. !dopodcbnie bo obserwował i nie złodziej krzyknął z bólu. Krzyk dą m. i:n. kon.duktorom 

ten go zdradził, albowiem na I gów to-warowych, wobec 
progu pojawił się po ehwili ~ stych wypad.k~w napa_dów~• 
karczmarz, który go związał i I dziejskich i konieczności oćllrt 
przekazał do dyspozycji wła-clz.1 ny przewożonych towarów~., Oiców rodzin 

n1a ustalić kosztq utrzqnaunia 400 ·sensacJ1inrch OD!ra Angielskie ministerstwo p.ra· 
cy po·si.anowiło przeprowadzić 
dokła&ne badanie kosztów u 
trzymania, aby ustalić jaka po
W'.Jlll& być płaca ro·b<itników. 

W związku z tym wystosowa 
no eo 30000 o'.ców rodzin, któ
ry~ it dochód n'.e p.rzckracza 250 
!untów rucznie atiel, prcsząc ich 
aby w7ięli udział w ustalaniu ko 
sztów utrzymania. Minist.erstwo 
pracy wydrukowało formularz, 
ob;ęto§ci 15 stron, w którym są 
um'.eszcron~ wszystkie możtwe 

pozyc:.e wytlat!tów. Po.myślano roku: w styczniu, kwietniu i 
tam nawet o wydatkach na ki· czerwcu, aby otrzymać dokład· , Przywracanie śle~u wzro- swą !ywotno5ć jeszcze w d• 
na, fryzjera i zawody spo-rtow(). ny obraz ko!:ztów utrzymainia ku za pomocą wstawiania mu no ldlku dni po śmierci .i !yjł ł 
Władze zapewnia;ą tych wszy wraz z ~zoncwymi wahaniami. wych oczu jest jut stosowane w lej, jeśli w ciągu tego okrll 

stldch, którzy zamierzają wziąć praktyce. Lekarz wyimuje bar· przesz~zepi się ją na inne oD 
udział w a.nkied2, o całkowitej TRUP ZAJ\iCIRl'OWANEGO dzo ostrożnie z ocrod<>·łów zmar Poza tym profesor Filatow • 
dyskrecji. Poza tym o!.1iecują DZIEC~~~ź'"A=~ZE:tU lego człowieka oko, odcina ka· l szedł do wniosku, te ro{6\.\i 
swym „współpracownik.om" za Na Wybrzeżu Ko5cluszkowsklm wałek ro·~6wki i przeszczepia ją zmarłego bardziej się nad,ai• 
stratę czasu wynikłą z wypeł· znalezlon~ w ~~cw02ch. zwłoW clzlcc· na o~y .ślepca .. Czyni to w .ten p:zesz.c~epienia do drnitiegG

1 niania formularza wypłacić od I ha pic! zeń;Jtie1, w w.eku ~koło 51 sposob, ze wyc:ina część rogow· ruż rogowka żywego człoW!el 
k • · k ś • tygoc:!ll!. Dz:eclto zosteło uauszcne, ki z Olka ślepca i wsuwa tam ka- 1 Ro.tówka iywelfo czł.owłlti sz oaowame Vf wy&0 O <:i ns szyfct:: nłcmowkcia znaleziono za. • • • • is .s • 

dwóch i pół szyl;nlfa, c:~niP.tiJ moc119 pctlę z chusteczki. wałek ro1!owk1 zmarle~o. ktora posiada coś w rodzaiu włlśl 
B d" . t , „ d . b d Policja prow~dzi cn;rgiczac docho- wiel~oś;:ią. i kształtem odpowia- „~ndywidualnooci" i prz~Slll: 

a a.iua ego · ro zaiu ę ą dunle, celr~ wykryc:a sprawcy po· da wycięciu. · piona do ohce!1o oka musi.I'+. 
przeprowadzane trzy razy do I twornego dzieclob61stwa. Operacje tego rodzaju były nać przeszkody obcej krWi, i 

1·rwawy dramat miłosnJ 
już mbione dawniej. Ale robio· cych tka.nek, obcego org• 
no je tylko w nader rzadkich Roc1ówka zaś zmarłego o. Iii 
wypadk.ach i korzys.fano z oczu szybciej się przystosowuje_'l 
ludzi żywych, którzy nal!lę 'wsku nowych warunków • 
tek jaJdego~ ciężkiego wiJ>adku I Przeprowadzono jut .400.lf! 
stracili oczy . racji tego rpdz.'.lju i profes«Jr 1 osoba zabita - t ranna 

Vie wsi Radzanów n/Pilicą I w szał i wybi.2głszy na podwó· nę za§ - po opatrunku, przewie 
(pow. radomski), . rozegrał ~ię I rze, ce1':1}'D;l s~rz~łem w llłowę zi·ono do Wa-rszawy i umieszczo· 
krwawy dramat miłosny po.mię· I pozbawił się zycia. no w szpitalu Dz. Jezus. 
chy mieszkańcami tejż..e w:oski. Na mie;sce krwawego drama· Krwawy dramat wywołał sil· 
45-!etni Stanisław Dobosz, po I tu przybyły władze policyjne i ne wrażenie wśró<l mieszkań· 
mtlerci drugiej żony, zakochał sądowo • śledcze. Lekarz stwi~r ców Raidzanowa i okolicznych 

Profesor Fi1atow z Odesy był lafo.w zaznajamia obecnie~"!!· 
pierwszym, który wykazał, że stkich okulistów rosyjakicl 1 
można przes~zepiać ro.gówkę techniką podobnych op„. 
Q'ka zmarłego na oko żywe~o \V/krótce powstanie fabrrJ: a: 
człowieka. Jego doświadczenia produkowania instrument6i ~ 
wykazały, że przy tym zabiegu zbędnych do przeszcupianilr 
nie jest wca.Je konieczny po· gówki. Instrumenty te W,-
śpiech. . Rogówka zatrzymuje profesor Filatow. · . .:· aię w 36-lelniej Zofii- Bogaczów· dził śm:erć Dobosza, Bogaczów- I wsi. 

'iii€i~'j~~~ 11M;ord·e' rstw· o czy samobo"'1· · ftw·a·~ ny był ze złe~o pozyc a ze s~vy- 'f 
nil 2-rna żon~i, nadto zaś odsia , J 

~?:oa!?~t!d~ w~:i:i;r j:c::::~: Tajemnica lasu kabackiego - Wisielec na drzewie-Siał· 
przed 7 ·m:u laty. . • • 

Niezrażony odmową ~).obosz szowane dokumenty - Dochodzen1e, pol[cyine 
w dalszym c:~gu nachodz1ł Boga e) 
czównę, usiłu:ąc nakłonić ją, a· Janina Górecka, mieszkanka I leziono legitymację l!\:>Ielową P. cenia władz sądowych przewie-, wiesili go na drzewie, a dla Ili 
by została ?e!!o toną. Powsina, gm:ny Wilanów udała K.P. Nr. 809053, na imię Tacie· z:ono do prosektor~um. lenia śladów, włożyli mu &~1· 

Gdy Bogaczówna po raz dru· się do las:i kabaoekiego po chrust. usza Now'.ckiego, ·zam. w War· Wstępne dochodzen'.e ustali·. szeni ubrania podrabiane~ · 
gi kate1orycznie odmówiła. wó· - W p2wnej chwili kobieta uj· szawie (B~ma 31), f.oto~rafię to, że na ul. Bema 31 Nowickie- menty. 

,-' 

wcz::-s ~Dobc-.;~ wydcnył rewcl- rza!a wiszącego ra drzewie męż świadectwo do;rzafości i książ· 10 nie zna;ą zupełnie i taki nie Zmarły jest wzrostu 160 ~ 
wnr ~ wyrlrz~m 2'razy. - Jedna czyznę. O s!rasznyn1 odkryciu kę wiojs!rnwą na im!ę Władysła m.:eszkał bm wcale. Zapewne i brunet <>czy n'.ebieskie. ~ 
z k:::.l tr~Sh Eo~aczówn~ w nra- Dcw; adcmiła nie7.włocz.."lie poste wa Józefa S!mbl'.c!deg.o (Warsza "X>Zostałe dokum:?nty są po<lro-

1 

w szary płaszcz i gamitilt'~ 
W:\ -i!e:-~. Ranna 11p~dła, utl!l!~-.: I runek P.P. w Wilanowie. I wa, Nowv $wiat 24), stm!enta, ·~:o·ne lub fałszywe. natowy w paski. PoEc;a ~ 
u•-it~. To j~ urat'Jwało. · 

1 
Na rn:e;sce udała się polic=a, Wyższ.ej ~z'·(}ły Hand· n>'el, oraz Za-chodzi przypuszczenie, te 1 dzi en'e. r~:czne śhciz'wo, cel~ 

-n„1;,"~Z. r~d~c nrz~': o:i„n~· · -:-.wl::-dom:·c•n'l władze sądowo· wi?;ytówl{ę ieclne~o z ofic2't'łw -m=rly pacł ofia.rą zbrodni, po 1 ro::wlkfania ponurej taj~ 
; . t :Jojac16wna nie tyje, wpadł ś1ed<:ze. \V. ubraniu wisi el<: a zna &>0licii. Z wlo.ttl z·marłc~o z pole· J dokonaniu której mordercy. po· I śmierci niezna;~mego, 



• 

Str. 7. 

Teściowa skazana na kar-= · śmierci 
za zam.ordo wanie 

dlatego, że 
synowej 

syn ożenił 
-- Zbrodni . dokonała ,.. tylko 

się wbrew jej woli 
Niezwykłą sprawę ro~atry-1 Albert, który mimo- podhu-1 szału wściekłości . i zaprzysięgła Nagle doszło do katastrofy. Yvette zbiegli s·ię sąsiedzi. Mi-

wał s~d przysięgłych ~ Rouen rzeń matki, w <!a.Iszym ciągu ko zemstę synowej, która, jej zda- Pewnego dnia u Albertów zja· mo usilnych starań nie moż'la 
(Frf,nc1a). Bohaterką procesu chał żonę, posta111owil dla jej do niem, wyW..et"ała wiełki wpływ wiła się p.ami Mory Mimo wie!- już było utrzymać pani Yvette 
j~t niejaka pani Mory, która za bt'a opuścić strony rodzinne i na syna. kiego oszołomi-enia pani Yvett•e przy życiu. Oburzenie sąsiadów · 
biła sw~ synową tylko dlatego, prz.enieść się do innej miejsco- PM1i Mory przypadkiem do- która była sama w domu pny było tak wi.elldie, że chcie<li zlyn 
że syn ożenił się wbrew woli ro wości. Zamiar ten też wprowa· wliedziała się o adresie syna. :ęła więc ją bardzo up.rze;mie. c~ować zabójczynię. Ta jednalt 
dziców. d:ził w czyn. Nie mówiąc rodzi Mieszkał obe<:nie pod Lfille w Ale zapalczywa teściowa zaru skryła się w piwnicy i opuściła 

Moryowie, ludzie dość zwy- com, ami nie podając n-owe~ Lambersart. Nic tea"az nie mąci przeszła do ataku i rzuciła się ją dopiero na zapewnieni" poli. 
czaf'ni, zami~szkiwali małą mie- m~ejsca zamleszkania. opuścił ło harmoo.ii małżeńskiej Al,ber· na synową, która trzymała dzie cji, że nic jei się nie sfanie. 
ścinę Sin le Noble. Ich oczkiem miasteczko. ta. Kochał w dalszym ciągu I cko na ręku i nie mogła się bro Sędziowie przysięgli z RoUJen 
w gfowie był syn Ą-lbert, ~tóry Gdy iie~o matka stwi~rclziła . Yve~be, któ:a spodzi<ewa.ła się nić, i zaczęła. fą dusić. . . J skazali ~esti~lską teściową na 
był zawodowym ofH::er,em 1 r<>• że syn wy1echał, dostała rstnego dtug1eg.o dziecka. Na przerazhw.e krzyki pant kare śm1erC1. 

dzice spuli marne.nia, że zrobi ----------------------------·-----------.:ll'Blmm---.--l!m---
~~~~~ł~g~~ napad bandQCki (IJ śródmieściu Kr :kOOJD 
stwo ~ory starali się wybić z Z b 1• b d • d k • d b• 1• głowy syna to postanowimie, UC WB I an yc1 po O OD8DIU napa U Z 1eg I 
twierdząc, te wskutek tego mal Mieszkańcy Krakowa znajdu- I Po godzinie jeden z młodzień ku wyjściu. Gdv znaleźli się o- ~ospodynię, żądał wydania pie-
żeństwa kładzi·e kres swej karie ją się pod silnym wrażeniem ców opuścił lckal, a po kilku h<>k lady sklepowej, jeden z nich niędzy, dwaj zaś iego towarzy
rze. Nic jednak nie pomogło. niezwykle zuchwałego napadu chwilach reszta jego towarzy- wyciągnął nóż rzeźnicki, sko- sze s1e.rroryizowali rewolwerami 
Al'l>ert obstawał przy swoim i bandyckiego, dok<>·nanego w no- szy podniosła się, kierując się czył za ladę i sterroryzowawszy :o;najdujących się w lokalu gości. 
ożenił się s Yvette wbrew woli cy ze środy na czwartek przy 1 Bandyta wyjął z kasy 100 zł., 
r<>dziców. ul. Andrzeja, tut obok dworca a następnie zrewidował gospo-

Pani Moey nie m<>gła się pogo kolejowego. Orug1·nalne pro'ełu 11·1mnwe darza, u którego znalazł 15 zł. 
dzid z tym faktem i zatruwała a \ 16 'Y W międzyczasie właścicielce u-
życie &Wej aynowej, unądza1ąc Do restauracii Wiktora Haasa Od pewnego czasu obrazy produk- I twórniom przez obywateli St. Zjed- dało się wymknąć na ulicę i 
jej awantury i prowokując skan w nocy przybyło 4 młodzień- : cji am~rykańskiej rozpoczyna;· się od noczonycil. Proc8!:Y nie m"Ało koszto- wszcząć alarm. To spłoszył-o 
dale. Jej zfości nie mogła uśmie ców w wieku około 20 lat. Za- ; ni p~su: „wszystkie n.mviska bohatl?· wały pozwane lirmy. Zg~e z u~- bandytów, gdyż nie przep-owa
rzyć nawet ta okoliczność, t.e jęli oni miejsca przy stoliku i za r6w Sił wymyflone i nie maflł nic wcdawstwem amerykańskim. k~zdy d.ziwszy już rewizji osobis'-:i u 

Y dał ś • t 6wil' ł k' k . • WS1>6lnego z rzec:i:ywistośclą". ma prawo do zakazania autorowt u- śn' b' I' I k I W .1 d palfti vette wy · a na Wli8. Im 1 run 1• za t6re z nue1- Nepłsy te są wyn.ik:j?m całe:to sze- two.ru literackiego lub scenicznego u- go "1: VfY ie~. i z 0 8: u.. 8 ~ 
dziecko. :ca zapłacili. regu proc:es6w, wytoczonych wy- żywania fego nazwiska, nawet w wy- za mmt wybiegł znajduiący się 

• Furiat zadusił · własną mal e 
Matkollóire umieszczono 11 zakładzie dla umrslowo chorrch 
W Pabianicach, w domu przy 

ut: Sienkiewicza 12, roz~g.rała 
się potworna tragedia. 

W domu mieszkała niejaka 
Bu5s1Mowa z mnysłowo chorym 
synefU, 24-letnim Heliodorem. 

W środę Bussler, przybywszy w 
godzinach popołudniowych do 
domu i zaS,taws·zy matkę samą, 
rzucił się na nią i zaczął dusić 
rękami. Gdy zadusił ją, położył 
do łótka, nakrył pierzyną i po
ło:żył się obok niej. 

ku i wów07.aS na tknęła się na 
zwłoki Buss~ero·wej. Na widok 
zwłok wszczęła nieludzki krzyk. 

Krzyk ten spłoszył Busslera. 
Wybiegł w negliżu na ulicę, wy 
wałując zbiegowisko. W końcu 
ZIO'Stał zatrzymany przez poli· 
cję i odprowadzony do komisa· BI uniknął wnadków Po pewnym czasie do młesz· riatu. Zaraz po nim przybyła 

„ . eł b kania przybyła krewna Bussle· tam Kiisterowa i opowiedziała . sm~ert Dfl ł'ÓW, Amelia Kiisterowa. Wyr- o wstrząsającym odkryciu, ja-
' · . • 'I wany ze snu furiat rzucił się na kiego dokonała w mieszkaniu 

. W. zwupku . ze zdarz;a1ącymł : nią, chcąc ją również zadusić. ' Busslerów. 
się ~tatnio śm1ertelnynu wyP-':d I Przybyła, uciekając parz.ed sza-I Busslera umieszczono w za. 
kami na „ tle. przeprowa.dru.n1a leńcem, chciała się ukryć w łót kład'Zie dla umysłowo chorych. 

padku, gdy bohater noszący to naz- w lokalu policjant. Nieszczęście 
wi&ko, Jest tY"em dodatnim i sympa- :ednak chciało, :że policjant na 
tycznym. A trudno wymyśleć w Ame- l t h tk ł · + l" i 
rvce nieistnfoiące nazwisko. I w ten P an ac .Po. ną s1ę o "'~ < z.ne 
oto sposób imiennicy bohaterów filmo o~r-0dzeme 1 upadł, rozcma1ąc 
wych wygrywają tysiące d<>la.rów. sobie głowę. 

Re.kord w tym wypadku pobił pe- To ułatwiło bandytom uciecz· 
wien kaliłomijczyk, nazywajęcy się kę. 
~ Mouse, który zażąda I od Disneya Jak się okazało ta sama szaj-
zmszczenła obrazów z ,,mynką". O· k b . 
czywiście - atroay pogodziły się.H ·a andytow dokonała przed 

Znany jest również wypadek uzyska tym po~ob~~go napadu na re· 
nia odszkodowania 20.000 dolarów ~ aurac1ę E.''tlnlera nrz- ul. 
prz!lZ pewnego obywatela za to, że Sebastian.a, gdzie po sterroryzo
wytw6rn.ia opatrzyła w filmie samo- wan.:.i właściciela lokalu zrabo
ch6d g.an~stera numerem takim sa- wała 50 zł. 
mym, 1ak1 miał samochód owego o-b}"vatela. R6wmeż uzyskała odsz.ko- _:mm _________ _ 
dowanie pewna restauracja, któref na
zwą ochrzczono w filmie podejrzaną 
knajpę.N Czvt&ide 

Srorrowca'' 
ren.a. 10 gr. 

Czy zastrzeż~nia, umieszr.zone na 
ekrall.'2ch przed rozpoczęciem f!lmu „~owego 
będą dostateczną ochroną dla wy
twórni? Pokażą to niewąłpl!wie nie
długo - nowe procesy. dezynfekc11 mieszkań pny po· 

i~~i?i1Jakie potrawy s~ najzdrowsze 
~= 2.l.~1!~ Sprawa ta zaimuie sie instyt. UIJSllDdarstwa domaweg11 w Wasungłonie 
lwi ma by6 zwrócona uwaf!a na . Waszyngton może się szczy- podarstwa do~o~ego. Został on Układa się tam różnego rodzaju' rach i uloitka~h, które rozsyła 
to, _.by, otwa.rcie .od·kaiatnyc~ 1?- cić tym, że w murach jego mia powołany do zycia w roku 1923 cLetetyczne po;trawy, ~rzeprowa się R<> całym kraju, a.by pouczyć 
ka.U odbyw~o się przy uzyc1u sta mieści się jedyny na świecie pr:ez. sek.retarza sta':l~ Walla- dza się badam.a chemiczne, ba· kobiety amerykańskie jak maiją 
masek przeciwgaz<>wych. instytut. Jest to instytut g,os.po ce a. i wcielony do muustentwa da się jakie korzyści płyną z no prowadzić swe gospodarstwa. 

r0Ln1ctwa. wych środków odżywczych, Specjalny dział instytutu odpo.· 

Spiaczka podczas tańca 
.Mies;kaócy wsi świetakowo 

(pow. gwieck.i) znajdują się pod 
wrażeniem niezwykłego wypad 
ku. który wydarzył się podczas 
wesela córki rolnika Siudy. 

Służąca goiSpodai'za, dziew· 
czyna młoda i silna, która żwa
wo tańczyła, nagle upadła bez 

przyto'tlUl~cł. Zemdlone! nie 
można był<> ocucić. Wieśniacy 
przypuszcza.jąc, że służąca na
gle wyzionęła ducha, ~zwali le 
karza i księdza. 

Oka.z.do się jednak., .te dziew 
czyna żyje. Zapadła tylko na 
śpił\czkę. 

Ponieważ odżywianie zajmuje 
pierwsze miejsce w dziedzinie 
zagadnień gospodarstwa d<0mo· 
wego, w instytucie gospoda?'· 
stwa najwięce·j miejsca poświę· 
ca się tej kwiestii. W dziale ba
dania. środków s,pożywczych 
przeprowadza się doświadcze
nia, które mają na celu ustale· 
nie jakie potrawy i pokarmy są 
naifpożywniejsze i najzdrowsze. 

Straszna zbrodnia_ pijaka 
Nie wie dlaczego zamordował przechodnia 

przepr.owaclza się badania wita. wiada codziennie na setki !i
minowe oraz najlepszych metod stów z prośbą o radę, oraz po„: 
domowiego kom.serwowania róż- daje informacje do prasy i ra.r 
nych produktów. dia. · 

.Szczury są tam przyzwyczaja Kierowniczką tej nader poży• 
ne do nowych pokarmów i odży teczm:j instytucji jesl dr. Luiza 
wiane potrawami sporządzany- Ctanley, najlepiej płatną urzęd
mi według nowych przepisów niczka Stamów z;iedn·O~Z<>nych. 
kucharskich. Nabardziej zawi· Spędziła ona swą młodość na 
!dane kwestie z dziedziny go- fermie w stanie Tennessee. Na 
spodarstwa d<0mowego mzwią· stępnie studi,owała na kLlku u.
zuje się za pośrednictwem tz.ezu niwersytetach, a po skończeniu 
rew. studiów poświęciła się zaga,cLniie 

Od czasu, gdy stopa życi<0wa niom z dzie·dziny gospodarstwa 
szerokich mas ludl!lości opadła dom<>wego, objeżdżała Stany 
wskutek kryzysu, w instytucie Zjednoczone i pouczała kobiety 
gospoda,rstwa domowego prowa jak mają prowadzić racjonalnie 
dzi się badania mające na celu swe gospodairstw<> d'omowe <J.raz 

W nł~zlelę n.ad ranem, oko go posterunku policji, który ni.a rewilzji ooobistej znaleziono ·~stalić, jaki może być naile.pszy na uniwersytecie w Missouri po 
ło godzimy 4-ej dolmnano w Sie przypaidkowo przybył na m1ej- przy nim zakrwa,wiony nó:ż. i najzdrowszy sposób odżywia- wołała do życia katedrę elmno 
miamowiica,ch kr\Vawiej zbrodpi sce wypadku w kilka mnut po Gołąbek zeznał, że był zupeł nia się przy naijniższym docho· mii domowei. Jak.o kier·own'.'Cz· 

Na przechod.zącego ulicą 21 dokonanu zbrodni i widział je- nie pijany i nie zdaje sopie spira :!zie. ka instytutu gospodarstwa do· 
letniego Rudolfa Zielonkę rzu· szcze uciekaja.cego mordercę. wy z tego co ro.bił. Pamięta tyl Poza tym w instytucie istndie- mowego zebrała wokół siebie 
cił się jakiś mężczyzna, który ko, :że na ulicy do·szło między I :ą jeszcze inne dz '..ały g,ospodar~· szel'\eg mlqdych zdolnych wrnół 
zadał mu clios nożem w brzuch Zuządzooo natychmi.a.st po- nim, a nieznanym mu mężczyz· sfwa domowego, jak ra<:j.onalne pracowniczek, które z zapałem 
i w brodę. Napadnięty na mie·J ścig za zbr.c:dni~rz.em i wiec~o- ~~. d;o sprzeczki, a następnie do I sprz~ta.1!ie, gotowanie ub,;eranie poświęcają się pracy, ma!ącej 
scu wyzionął ducha. rem te~-0 d1111a Ul)ęto go. Jest n:m 1 oo~k1. s1e itd 1t<l. na celu podnieść stopr, życiówą 
· Na zwłoki ś.p. Zielonki na.-l 29-!etni Jan Gcłąbek z Siemia-1 Gołąbka <Osadzono w areszck: Wyniki ba.dań każdei!o dzia· naiszerszvch rzesz mir>szk,~ców 
~ aię komendant miei-soowe nowie. Podczas przeprowadza- 1>0-licvinvm. lu S§ ODUbHkowane w broszu· Stanów Ziednoczooych.. f 

, 
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Demonstracia i sprzedaż w firmie KAROL KRUGER Piotrków, Tryb. legionów 15. 

Polski Bialv Krzyż 
Pod protektoratem Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych 

Ma.rszalka Edw. śmigłego-Rydza 
Przez oświatę i kulturę żołnierza 
do potęri Państwa. 

OBYWATELE! 
W dniach od 5 do 12 listo· 

pada, jak co roku odbędzie się 
Tydzień Polskiego Białego Krzy
ża, jedynego stowarzyszenia o
światowego, które jest ' łączni
kiem społeczeństwa z wojskiem 
i działa na tym terenie. 
Władze wójskowe uczą żoł

nierza tradnej sztuki wojennej, 
wychowują go, wyrabiają spra
wneść fizyczną, karmią go i' o
dziewają, Polski Biały Krzyż 
zaś pomaga tym władzom wzbo
gacać duszę żołnierza, kształcić 
umysł i wychowywać pełnowar
tościowego obywatela, prowa
dząc szkoły początkowe, świe
tlice, biblioteki, kursy wszelkie
go rodzaju i teatry żołnierskie. 
jednak w chwili, gdy państwo 
nie jest w stanie podołać wszyst· 
kim potrzebom dokształcania, 
musi mu przyjść z pomocą całe 
społeczeństwo, które nie szczę
dząc ofiar, pozwoli Polskiemu 
Białemu Krzyżowi rozwinać jak 
najintensywniejszą działalność. 

Niechże więc z myślą o swych 
żołnierzach wykaże ofiarność 

społeczeństwo, które tym spo
sobem da dowód, że należycie 
ocenia i szanuje ciężki ich trud 
że jest z wojskiem związane 
silnie. Niech stoją za żołnierzem 
serca całego narodu. Pomóżmy 
wojsko dozbroić nie tylko tech
nicsnie, ale przede wszystkim 
moralnie. Otoczny je prawdzi
wą miłością, aby pojęcie Naród 
i Wojsko stało się nierozdzielne. 

Ofiary na Polski Biały Krzyż 
wpłacać należy na konto PKO 
Nr. 8159. 

Polski Biały Krzyż 

PRO~RAM 

Tygodnia Polskiego Białego 
Krzyża w Piotrkowie 

Dnia 4.Xl r. b. ·godz. 18.00 
Capstrzyk z udziałem Organi
zacyj Społecznych (trasa: ul. 
Legionów. Słowackiego, 3-go 
Maja, jagiellońska, Krakowska, 
Rynek Trybunalski, Plac Koś
ciuszki). 

Dnia 6.XI o godz. 20.00 Dan· 
cing w salach Kasyna Oficer
skiego. 

Dnia 7.XI o godz. 9.00 Uro· 
czyyste Nabożeństwo z udzia
łem organizacyj społecznych i 

KINO-TEATR 

DZIŚ i dni następnych z Barszczewską, Andrze
jewską, Wiszniewską, Jbaczówną Ćwiklińską, 
Wysocką, Brzezińską, Junoszą-Stępowskim,Bia-

AS 
w Piotrkowie 

pl. Niepodle· 

~łoścl Nr. 2. 

łoszczyńskim, Szalawskim, Łozińskim i inni 

Dziewczęta 

z NowOlipek 
według znanej powieści Poli · Goja witzyńskiej 
Popołudniówka o 3 p. p. „Kochaj I nie płacz" 
W rol. gł. George Brendt, Dzindżerodżes i inni 

Początek o godz. 5 pp., w niedziele i święta o godz . 3-ej 

-

wojska w kościele św. Jakóba 
(Fara). 

Dnia 7.Xl godz. 8-14 Zbiór
ka uliczna. 

Dnia 14.XI godz. 16.00 Pokaz 
żołnierski w sali Kilińskiego 
(wstęp bezpłatny). 

Komitet Obywatelski. 

Zamek Tajemnic 
Emocja, humor, tajemnica, 

walka bez skrupułów, miłość, 
romantyczne przygody-to tyl
ko skromna cząstka tego, co 
zawiera znakomity sensacyjno
niesamowity film „Zamek Taje
mnic" według powieści Edgara 
Wallace. 

A ponadto znakomita obsa
da artystów jak: Ray Milland, 
Haetker Angel, Sir Guy Stan
ding, Reginald Denny - mówi 
sama za siebie. 

„Zamek Tajemnic" najznako
mitszy sensacyjny film sezonu 
od dziś w kinie „As". 

1„Enrilo'' 
Tempo dzisiejszego życia sta

je się coraz to bardziej szyb· 
kie. Całe nasze życie szybciej 
przed nami się przesuwa, a ta
kże i w kuchni wiele rzeczy 
odbywa się wiele prędzej niż 
dawniej, przy czym każda osz
czędność w czasie pracy ra
dośnie bywa witana. Teraz to 
można sobie nawet oszczędzić 
mielenia kawy, ponieważ kawa 
„Enrilo" jest już gotową mie
szanką i zawiera wszystko, co 
potrzebne jest do sporządzenia 
wyśmiei:iitego i taniego posiłku 
śniadaniowego. Potrzeba tylko 
zapamifitać, kawa „Enrilo". 

Nr. 305 
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Prokurator zajmie 
gospodarką b. Zarządu Z. N. P. 

si~ 
Z wiarygodnego źródła do

wiaduje się ag. „Echo", że usu 
nięty Zarząd Zw. Naucz. Pol. 
pozostawił w kasie niedobory 
siągające 577.008 zł. Suma ta 
po zbadaniu całości materiału 
przekroczy prawdopodobie 1 
milion zł. 

Stwierdzono zarazem brak 
jakichkolwiek inwentarzy, bar
dzo poważne „omyłki" w ra
chunkach, wypłacanie kwot zna
cznie wyższych aniżeli te na 
które opiewały asygnaty oraz 
nie wyliczanie się z b. <lutych 
nieraz sum, danych do wylicze
ni.a. Stwierdzono, że komisja 
rewizyjna nie spełniała absolu
tnie swoich zadań, nie zauwa
żyła np., że do Księgi lnwen· 

_!Va fali raaiou;ej 

Ruch krótkofalarstwa 
w Niemczech 

Ze sprawozdania zjazdu nie
mieckich amatorów krótkofow
ców DASD (Deutscher Arma
teur Sende und Empfagsdienst) 
wynika, że liczba członków 
wzrosła do 4.3000. 

Finanse związku poprawiły 
się w ostatnich czasach, wyka
zuje obrót w wysokości 160000 
RM. a więc znacznie wyiszy 
niż w roku ubiegłym. 

Departament towarowy, do
starczającey członkom potrze
bnego sprzętu radiowego miał 
w roku 1936-37 obrót sięgają
cy 60.000 RM. 

Pod względem technicznym 
waźną sprawą liłla członków 
związku było ukazanie się stan
daryzowanego taniego lecz do
brego sprzętu radiowego. Mia
nowicie w roku sprawozdaw
czym wypuszczono na rynek 
jednoobwodowe, dwulampowe, 
odbiorniki krótkofalowe dla a
matorów w cenie poniżej 30 
RM. Należy również wymienić 
współpracę związku przy budo
wie radiostacji nadawczej i od
biorczej dla naukowej ekspe
dycji w góry Himalaje. 
Związek jest również czynny 

w dziedzinie sportu radiowego 
W czasie olimpiady w r, 1936, 
w dziesiątą rocznicę swego ist
nienia zorganizował DASD wiel
ki międzynarodowy konlrnrs, 
który osiągnął niezwykłe po
wodzenie nie tylko w kraju 
lecz i zagranicą. To przyczyni
ło się do nawiązania bliższego 
kontaktu ze sportowo-radiowy· 
mi organizacjąmi zaganicznymi. 

Dzień 11 listopada w radło 

Dzień 11 listopada stanowi 
przełomową datę w dziejach 
Państwa Polskiego datę odzy
skania Niepodległości, oraz wie
k ie święto, w który powrócił 
do kraju z niewoli magdebur
skiej Komendant Józef Piłsudski. 

Dzień ten obchodzony uro
czyście w całym państwie Pol
skim, nadaje również auqycjom 
radiowym charakter odpowia
dający nastrojowi dnia. 

O godz. 9.00 rano transmito
w-ene zostanie uroczyste nabo
żeństwo z Ostrej Bramy w Wil
nie, w czasie którego wygłosi 
kazanie ks. biskup polowy W. P. 
dr. Józef Ga w lina, Nabożeństwo 
poprzedzi krótki reportaż Ta
deusza Łopalewskiego. 

O gedz. 10.10 koncert z Ło
dzi przyniesi.e echa legiono· 

tarza, wogóle inwentarza t 
dzień 30.6.36 r. nie wpisano. 

W krótkim czasie zostan 
oddany cały szereg spraw c 
prokuratora. 

_________ .... 

Nabożeństwo 
charytatywne 

Dziś, w pierwszy piątek in 

siąca będzie odprawione ~ 
bożeństwo Charytatywne wl 
ściele OO. Bernardynów 0 
6-ej wieczorem. W intec 
wszystkich zmarłych ofiarodt 
ców. Caritai 

Koni erencja 
sławkowców 

Agencja „Kabel" donom 
krążących pogłoskach, jaki 
w ostatnich dniach odbyć 
miała konferencja ;,sławi! 
ców", w której poza płk. 
wkiem wziął udziuł marsz. 

Inspekcji 
prezesa Kowalskiego 

Agencja „Kabel" dono1 
ciągu najbliższych miesięcy 
ganizowane mają być w' 
szych miastach (przeważniłl 
jewódzkich) wielkie zp 
Stronnictwa Narodowego. 
wszystkich tych Zjazdachf 
mawiać ma nowo obrany1 
zes Str. Nar., adw. Koiq 

wych piosenek. 
O godz. 10.40 nadane 1 

ną fragmenty rewii wojsW 
z Warszawy i innych mid 
siadających rozgłośnie. 

O godz. 13.00 zorganil 
na zostanie audycja okoli 
ściowa dla dzieci. 

O godz. 15.00 z pogom 
udycją zbiorową, opie~ 
wolność w poezji, mUIJ 
piosence - wystąpią WI 
kie rozgłośnie Polskiego a 

O godz. 17'30 audycp 
chowiskowa Jerzego Z4 
kiego, poświęcona zostaje 
wom poety i zmartwychwi 
Ojczyzny. Tytuł audycij ,Q 
Czarnej . róży" są nawi~ 
do słów Krasińskiego, 
osobliwość poezji palski 
tawia z osobliwością CZI 
róż 

O godz. 18.45 od<;zytanr 
tanie fragment z pism Ml 
ka Piłsudskiego. 

O godz. 19.00 na fali 
nopolskiej nada Lwów sh 
wisko Wiktora Burzyńtl 
„Pieśń d n i a powszedni 
który jest gloryfikacją WJ 
~złowieka w dniu coda 
pracy. 

O godz. 21.00 nadany I 
nie wodewil Godebskiego 
łostki ułańskie". Resztę Jl 
mu wypełni polska muzyl 
wykonaniu orkiestralnym 
solowym. 

Kupujcie wyroby "ni - . 
Gigantyczne przepiękne arcydzieło filmowe 

I KINO-TEATR 
Dzisiaj oĆl dawna oczekiwane nieśmiertelne arcy· 

Najbardziej czarujący romans, jaki kiedykolwiek po- dzieło produkcji dźwiękowej wg. St. Moniuszki p 
KINO-TEATR dziwialiśmy na ekranie p. t. 

ROMA H A L K A C-Z ARY Ogród Allacha (Dawn. „Nowości) 

w Piotrkowie 
W rolach głównych: MARLENA DIETRICH i 

I 
w Piotrkowie 

W rolach gł.: Lili Zielińska, Wł. Ladis Kiepura Wt 

CHARLES BOYER told Zacharewicz i inni 
Aleja 3-go Maja 

Początek o l!'Odz. 5 p.p•· w niedziele i świeta o l!'Odz. 3 oo po/ Początek o godz. 5 p.p„ w niedziele i święta o godz. 3 po P' --Za Redaktora Wydawnictwo· Leopold Kujawski .Drukarnia Kra1owa• Pracowników Drukarskich, Piotrków SienkiewiCll 


